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Żniwa w pełni, a pośpiech przy pracach żniwnych w 
czasie niepewnej pogody jest nieodzownym warun­
kiem zabezpieczenia bogatych zbiorhw. Z całego kraju  

napływają meldunki o nieprzerwanej pracy przy żni­

wach.

F I L M

S YN O W IE  LUDU

d łu ę is g o  k o m e n ta rz a  — z o o a c z y w s iy  o p e re t­
k o w y c h  w o ja k ó w  z 1939 ro k u  i ich  d ow ó d ­
ców , a po tem  w id zą c  ż o łn ie rz y  I A rm ii w  w a lce  
w id z  sam  p o ro w n a , sam  p rz y p o m n i sob*c* t r , v  
qed ię  w rz e ś n io w ą  i z ro z u m ie , że n ie  p o w tó rz y  
się ona już  n ig d y .

K i lk a k ro tn ie  w id z im y  w ś ró d  ż o łn ie rz y  M a rsza ł­
ka  R oko sso w sk ie g o . O p e ra to r p o t ra f i ł  d o b rz a  
p o d c h w y c ić  w y ra z  tw a rz y  ro z m a w ia ją c y c h  z M a r­
s z a łk ie m  ż o łn ie rz y : z d um ą  p o m ie sza n y  jes t le k k i 
n ie p o k ó j (a nuż  coś ta m  z ro b i l i  n ie  ta k . ja k  tr z e ­
ba!) i ra d o ść , g d y  M a rsza łe k  o c e n ił, że za da n ie  
w y k o n a li d o b rz e . K a p ita ln y  je s t w y ra z  tw a rz y  k u ­
c h a rz a , z k to re g o  k o tła  M a rsza łe k  p ró b u je  z u ­
pę! U m ie ję tn o ś ć  p o d c h w y c e n ia  p rz e z  o p e ra to ra  
w a ż n y c h , in d y w id u a ln y c h  szczegó łów  z b ii ta  b a r ­
dzo do  w id z a  tre ś ć  f i lm u .  Jego ideę. B a rd zo  d o ­
b re  są ta kże  sceny b a ta lis ty c z n e .

Z a s trze że n ia  m ożna  b y  m ieć  ty lk o  do  p ie rw s z e j 
części f i lm u ,  k ie d y  ka żdą  n ie m a l z w ro tk ę  c z y ta ­
nego p rz e z  le k to ra  w ie rs z a  i lu s t r u je  d o s ło w n ie  
Jakiś  o b ra z  czy  sz k ic . Taka  m e to d a  z c z y ta n e k  
d la  d z ie c i n ie  jes t c h y b a  n a jw ła ś c iw s z a  w  f i lm ie  
d o k u m e n ta ln y m  — tro c h ę  n u ż y  i n ie  każe  m yś leć  
sa m o d z ie ln ie .

W sum ie  f i lm  sp e łn ia  Jednak sw o je  z a da n ie : 
je s t c ie k a w y , z w a r ty ,  n ie z w y k le  p rz e k o n y w a ją c y .

M iło ś n ic y  lo tn ic tw a  p rz y jm ą  n ie w ą tp liw ie  z ra ­
d o śc ią  f i lm  „J e s te m  lo tn ik ie m  ". P o k a z u je  o n . ja k  
s z k o lą  s ię  nas i m ło d z i o f ic e ro w ie  lo tn ic tw a . I 
tu  n ie  m a sz ta m p o w y c h  o b ra z k ó w , m a r tw y c h  I 
sza b lo n o w y c h  w  tre ś c i. F ilm o w i w p e łn i u d a ło  się  
p okazać  w y s o k ą  sp ra w n o ś ć  lo tn ik ó w , z d o b y w a n ą  
p o p rz e z  t r u d n ą  p ra c ę  I n a u kę . Z n a jd z ie m y  tu  
w ie le  c ie k a w y c h  u ję ć  a k ro b a c ji sa m o lo tó w  w  po­
w ie trz u , p rz e ż y je m y  w ra z  z m ło d y m i lo tn ik a m i 
w z ru s z e n ia  p ie rw s z e g o  lo tu .

W yd a je  s ię , że te  d w a  f i lm y  d z ię k i sw ym  za­
le tom  re a liz a to rs k im  i w a r to ś c io m  sam ej tre ś c i 
będą  ty m i f i lm a m i d o k u m e n ta ln y m i, k tó re  w id z  
— a m ło d z ie ż  szcze gó ln ie  — p rz y jm ie  ze szcze­
r y m  z a in te re s o w a n ie m  . J. B.

O bydw a  m ó w ią : n ie z w y c ię ż o n a , s ta le  rosnąca  
Jest s iła  naszego lu d o w e g o  w o js k a , s to jące g o  na 
s tra ż y  g ra n ic  O jczyzn y .

Powalone zboże trzeba zżąć kosami. Lecz tu ta j z powodzeniem można użyć maszyny. 
J. K raw czyk z grom. Stare Czarnowo, pot o. G ry fino  wypożyczył do żniw wspólnie 

z sąsiadami konną snopowiazałkę GOM-u. Czas lo chłeb — powiada.

Oto d w a  c ie ka w e  a c h w ila m i n aw e t p a s jo n u ją c e  
f i lm y  d o k u m e n ta ln e : „S Y N O W IE  LU D U “ , re a liz a ­
c j i  L U D W IK A  PERSKIEGO I „JE S TE M  LO TN I­
K IE M “  SERGIUSZA SPRUDJNA.

Choć żniwa trudne, lecz plony bogate i można szybko namlócić i należną ilość dostar­
czyć państwu. — Ob. Maliszewska z grom. Garbów, poto Puławy właśnie przyw iozła

zboże na punkt skupu.

Chwasty lub ią  dużo w ilgoci, na pewno więc gęsto powschodzą 
i bujn ie  rozrosną się. Pomożemy im  rozwinąć się na podoryioce, 
gdyż potem ła tw o możemy je zniszczyć Zaraz więc po zbo­
ża, pomiędzy szeroko rozstaw ionym i rzędami stygów, przepro­
wadzają podoryiukę traktorzysta W Tomaszewski i pomocnik 

L, Wasika w PGR Krosno, pow. Pruszków.
■ ,< Fot. Z. W dow iński (GAF)
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• notowano w  USA 4505 
bankructw  firm  p ryw at­
nych. W roku bieżącym od 

f 1 stycznia ilość ich wynosi 
ju ż  6478. Wzrost ten świad­
czy m. in. o „spadku ak­
tywności gospodarczej“  — 
ja k  wyrażają się eknnoml- 

j  iści amerykańscy — lub P° 
prostu — o narastającym
kryzysie.
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INDIE

Ciągłe deszcze monsuno- 

we, padające od dłuższego 

czasu w  Indiach, spowodo­

w a ły  w ylew  rzeki Brah- 

m aputry 1 innych rzek h i­

m alajskich. Powódź po­

zbaw iła dotąd 200.000 osób 

dachu nad głową.

NIEMCY ZACHODNIE

„W szystko dla Niemców“ 

—  k ilk a  tysięcy sztyletów 

z tak im  napisem zam ówiły 

Stany /.jednoczone w So­

lingen (Niemcy zach.). No 

cóż — tak i sam napis w id ­

n ia ł na sztyletach noszo­

nych przez SiU-manów.

TUNIS
M im o wzmożonego te rro ­

ru. coraz, w iększej ilości 
wojska I po lic ji wysyla- 

przez rząd francuski, 
narodowo - wyzwo- 
w  Tunisie rozwija 

.. każdym dniem Np. 
na południc od B izerty od­
działy powstańcze znisz- 

stację radarową, 
związku z bardzo na- 

sytuacją do 1 tinisu 
przy był prem ier F rancji 
Mendes-Frame.

nych 
walka 
Irńcza 
się z

czyły
W

piętą

II Festiwal Szkolnych Zespołów Artystycznych
Zakończenie 11 Festiwalu  

Szkolnych Zespołów A rtystycz­
nych zbiegło się s obchodem 
W-lecia Polski Ludowej Wśród 
zespołów występujących w 
tym  dn iu  na. estradach sto­
licy  znalazł się i zwycięski 
zespół 11 Festiwalu. W Festi- 

| w alu  brało udział ponad 400 
t.ys. dzieci, blisko 10 tys zespo­
łów. Najlepsi przyjechali do 
stolicy, by tu ta j w itać Święto 
Odrodzenia. 2 tys. dzieciaków z 
wszystkich krańców Polski: z 
Szamotuł i Raciborza, Płocka i 
Krakowa, Gdańska i  Olsztyna 

i pokazało swój dorobek. W Cen- 
i tra lnym  Parku K u ltu ry  publicz­
ność gorąco oklaskiw ała dzieci 
dolnośląskie, tańczące nieza­
pomnianego „je d lin ioka ", a na 
estradzie bie lańskie j „Wesele 

I łow ick ie ' w  wykonaniu zespo- 
j łu z MaUzyc kolo Łodzi cieszy­
ło oczy barwnością i dynamiz­
mem w idow iska.

T aka  je s t Idea, w y m o w a  z d a rz e ń , p o k a ra n y c h  
w  ty c h  f i lm a c h . A z d a rz e n ia  te u k ła d a ją  się 
w  d o p ra w d y  c ie k a w ą  tre ś ć .

F ilm  „S y n a w le  lu d u “  ro z p o c z y n a  się od  u k a ­
z a n ia  b o jo w y c h  t ra d y c ji  naszego o rę ża . Na 
e k ra n ie  o b ra z y , s z k ic e . I lu s tra c je  m ó w ią  o  n a ­
szych  w a lk a c h  p o w s ta ń c z y c h , t ra d y c ja c h  w a lk i 
„z a  w o ln o ść  naszą  i w a szą “ . W id z im y , ja k  nad 
Oką fo rm u je  się I D y w iz ja  im . Tadeusza K o ś c iu ­
s z k i. Oto nasza a rm ia  o d b ie ra  p ie rw s z y  c h rz e s t 
b o jo w y , w  c ię ż k ic h  w a lk a c h  id z ie  do  C he łm a, L u ­
b lin a , W a rs z a w y , na  Ś ląsk . P o p rze z  P oznań , Po­
m o rz e  Za ch o dn ie  — do  B e r lin a . N ie z d ą żyw szy  
Jeszcze z d ją ć  m u n d u ró w , ż o łn ie rz e  w y c h o d z ą  na 
po la  i rz u c a ją  w  z ie m ię  p ie rw s z e  z ia rn o . I o to  
ro k  1953 — w ie lk ie  m a n e w ry  W o js k a  P o lsk ie g o . 
W y ć w ic z e n i, z a h a r to w a n i ż o łn ie rz e , w ypo sa że n i 
w  n a jn o w o c z e ś n ie js z ą  b ro ń : a r ty le r ia ,  c z o łg i, lo t­
n ic tw o  o d rz u to w e ...

R e a liz a to r p o t r a f i ł  nadać o b ra z o m  f i lm u  w y ­
m ow ę, k tó ra  p o ry w a  w id z a . Z d ję c ia  d o k u m e n ­
ta ln e  z o k re s u  w y m a rs z u  I D y w iz ji pod L en in o  
Już sam ym  sw ym  a u te n tyzm e m  p rz y k u w a ją  u w a ­

gę. Reszta — to  za s łu g a  re a li­
z a to ra . W  f i lm ie  n ie  m a  z b ę d ­
n y c h  d e k la m a c ji — m ó w ią  p rze d e  
w s z y s tk im  o b ra z y . U ję c io m  f i lm o ­
w y m . p o k a z u ją c y m  ż o łn ie rz y  L u d o ­
w ego  W o js k a  P o lsk ie g o  w  w a lce  
p rz e c iw s ta w io n o  np . a rc h iw a ln e  
z d ję c ia , p o k a z u ją c e  d e f ila d ę  u ła n ó w  
p rz e d  b e z m y ś ln ie  u ś m le c h r lę ty m  
R y d ze m -S m ig łym . I n ie  trz e b a  tu

G orąco p rz y jm o w a n o  w y s tę ­
py m iędzyszko lnego  ch ó ru  z 
Poznan ia. W zrusza jąco  b rz m ia ­
ła w  Ich w y k o n a n iu  m e lo d y j­
na pleśń h iszp a ń sk ich  p a r ty ­
za n tó w  „A s tu r io “ .

P rzez ca ty  ro k  p ra co w a ł ze­
spół rzeszow ski nad w iązanką  
sw oich  ta ń có w . A le  za to  w 
W arszaw ie  b y ło  na co p o ­
pa trzeć !

...A wieczorem, b a w ili się nia 
ty lko  dorośli mieszkańcy s to li­
cy. Uczniowie z całego k ra ju  
prze ję li w  swoje w ładanie A - 
grykolę  — miejsce tradycy jnych  
zabaw dziecięcych

Nazajutrz odbył się centra l­
ny pokaz zespołów w H a li M i­
rowskiej.

Oklaskom nie było końca, gd.y 
na. estradę w kroczy li m a li tan­
cerze ze św ie tlicy Stoczni Gdań­
skiej. N iem al wszyscy uczestni­
cy zespołu, to dziesięciolatki — 
rów ieśnicy Polski Ludowej. 
Urzekał swym pięknem obrzęd, 
ludowy zwany „m arzanną" w  
w ykonaniu zespołu opolskiego. 
Dynamiczne tańce rzeszowskie 
wykonywane przez dzieci z Le­
żajska i Jarosławia, piękne sło­
wackie melodie śpiewane przez 
m ałych artystów  z Rajczy koło 
Żywca  — podb iły  serca tai- 
downi.

Pięknem m elodii, dojrzałością  
wykonania, barwnością w idow i­
ska zachwyciły warszawską pu­
bliczność dziecięce zespoły a rty ­
styczne.

„ T r o ja k “ , „sze w c“ , „c h o d z o ­
n y “  — to  n azw y ta ń có w , k tó ­
re  w y k o n a ł na estradzie  H a li 
M iro w s k ie j zespół h u ty  „P o ­
k ó j “ .

Fo to  K . R O Z W A N D O W IC * 
T e k s t J. E L J A S IA K

i  W  SOBOT13- S l.V II.b r. na 
f  '  '  Stadionie Ludowym  w  
f  Budapeszcie nastąpiło uroczy- 
f  ste otwarcie X I I  Letn ich A ka- 
r  dem ickich M istrzostw  Świata. 
r  Na trybun ie w  loży honoro- 
r  we.i zasiedli członkowie KC I 
r p a rtii i rządu węgierskiego z ! 
'  Pierwszym Sekretarzem KC . 
r W ęgierskiej P a rtii P racują - j 
f  cych M. Rakosi i przewodni- 
f  czącym Prezydium Rady Re- j 
f  p u b lik i J. Dobi na czele. Obec- j 
r  ni również byli przedstawiciele ; 
r  arm ii, władz społecznych i j 
f  sportowych, Wśród członków j 
f  korpusu dyplomatycznego o- j 
f  becny by ł ambasador PRL w  [ 
f  Budapeszcie — B. Harnera. I

r ż y s k a  p r z y j a ź n i  r o z p o c z ę t e
(Telefonem i Budapesztu od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych“)

Trybuny olbrzym iego stadionu 
w ypełn iło  ok. 90 tys. widzów.

Budapeszt przybrał w  tym  
dniu odświętny wygląd. Ulice 
udekorowano flagam i między­
narodowymi, domy przystrojo­
no emblematami, barwnym i 
chorągiewkam i i  transparen­
tami.

Punktua ln ie  o godz. IB na 
boisko Stadionu Ludowego

I wkroczyli fan farzyśd, którzy
odegraniem hejnału oznajm ili 
rozpoczęcie Igrzysk. Z bocznej 
bramy stadionu wmaszerowali 
na bieżnię reprezentacje spor- 

j towców, biorących udział w 
I mistrzostwach. Na przedzie 
| idzie duża grupa dziewcząt z 
; naręczami barwnych kw iatów . 
| Za n im i delegacja sportowców 
I węgierskich —  niosąca olbrzy-

[ m ią flagę m istrzostw. Kolum - 
| nę tę prowadzą znani zawod- 
! nicy węgierscy, m istrzyni 
i o lim p ijska w  p ływ an iu  Kato 
Szokę oraz koszykarz Siros. 

| Czoło delegacji sportowych 
i tworzą zawodnicy N iem ieckie j 
j R epublik i Demokratycznej 
| wraz ze sportowcami Niemiec 
i zachodnich, którzy nie bacząc 
I na szykany w ładz bońskich

postanow ili wziąć udzia ł w  
m istrzostwach wspólnie z e k i­
pą NRD. Za n im i w  kolejności 
alfabetycznej maszerują spor­
tow cy innych kra jów . Idą A n ­
glicy, A ustra lijczycy, A us tria ­
cy, Belgowie, Bułgarzy, C h ili j-  
czycy. Przed każdym zespołem 
pow iew ają na w ietrze flag i 
narodowe, które  niosą czołowi 

; zawodnicy poszczególnych re­
prezentacji. Za skromną, bo 
zaledwie 3-osobo-wą delegacją 

[ Chile — maszerują roześmiani 
i chłopcy i dziewczęta z dale- 
! k ich Chin i Korei. Idą Sjoor- 
I towcy Danii. Szkocji, Egiptu,
I Ekwadoru, Holandii.

(dokończenie na str, 4)
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dfôleçgacfçWOKS
SI lipca fer. Pierwssy Sekre­

te n  K om ite tu  Centralnego Pol­
aki« j  Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej — towarzysz Bolesław 
B ie ru t p rzy ją ł przebywającą w  
Polsce delegację Wszechzwiąz- 
kowego Towarzystwa Łączności 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą (WOKS)

Obok koszonych pól przejeżdżają już pierwsze wozy
z  d o staw am i d la  p ań stw a

Przesbiawteisls
Polonii Zagranicznej

u tow. [Cyrankiewicza
31 lipca br. Prezes Rady M i­

n is trów  tow . Józef Cyrankie­
wicz, w  obecności m in is tra  
Spraw Zagranicznych Stanisła­
w a Skrzeszewskiego, podejmo­
w a ł lam pką w ina w  salach U- 
rzędu Rady M in is trów  baw ią­
cych obecnie w  k ra ju  przedsta­
w ic ie li Po lon ii Zagraniczne j.

Na spotkanie p rzyby li przed­
staw iciele K om ite tu  Centralne­
go Polskie j Zjednoczonej Par­
t i i  Robotniczej, przedstawiciele 
w ładz naczelnych organizacji 
społecznych oraz prasy.

W  woj. opolskim  skoszono ju l  
ponad 60 proc. żyta i  ponad 900 
ha pszenicy.

W  powiecie opolskim  kosze­
nie żyta zakończono już  całko­
wicie, również zwózka żyta do 
stodół odbywa się szybko •  i 
sprawnie. Już 75 proc. żyta u ło­
żono w  stogach lub  stodołach.

W iele spółdzielń p rodukcyj­
nych i PGR m łóci zboże na po­
lu, spiesząc się z dostawą zboża 
dla państwa. Np. spółdzielcy z 
Krzymowie w  pow. opolskim  od­
s taw ili poważną część swego 
planu dostaw. W iele PGR-ów 
przychodzi z pomocą spółdziel­
niom. Np. PGR w  Krapkow icach 
wypożyczył na okres żn iw ny 
spółdzielcom z K o lon ii Popielo-

fw e j kom bajn do koszenia psze-
j nicy. Tam gdzie skoszono żyto, 
| przeprowadza się podorywki. 
Przodują w  tym  ro ln icy  pow. 
Brzeg, k tó rzy  zaorali już  900 ha.

W  ostatn im  czasie młodzież 
gromady Szczebrzyk w  pow. o- 
polskim  dopomogła w  pracach 
M iko ła jow i G łąbow i, M ałgorza­
cie Loch i innym , któ rych  syno­
w e  pełn ią służbę wojskową. Na 
obszarze 2 i pół ha ustawiono 

i żyto w  kopy i zwieziono *20 fu r-  
j manek żyta wspom nianym  go- 
j spodarzom.

Przy pomocy in s tru k to ra  po- 
I w iatowego ZM P Zygfryda Lek- 
j szy, przeprowadzono ostat - 
; n lo  zebranie młodzieży, na 
k tó rym  zorganizowano gromada-

jk le  kolo ZMP. W  tym  samym 
czasie powstało drugie koło 

¡ZM P  w  PGR Ozimek.
j Równie dobrze przebiegają 
I żniwa w  pow. prudnickim . POM 
j w  P rudn iku  ma co prawda sta- 
' re, często psujące się maszyny, 
zw rócił się jednak do miejsco­
wych ZPB, które z miejsca u- 

| d z ie liły  mu pomocy. Na okres 
żniw- przydzielano do dyspozy- 

j c ii POM w  P rudn iku  czterech 
najlepszych ślusarzy meebani- 

! ków. W L. L U L E K

Ha ape! ZW
W  Państwowych G os pod n r- 

i stwach Rolnych na terenie Lu - 
1 belszczyzny pracuje w ie lu  chłop-

27 rocznica Armii Chińskiej
DEPESZA

Marsz. Rokossowskiego 
do C zu-Teh‘a

Do
Głównodowodzącego 
C h ińskie j A rm ii 
Ludowo-W  yzwoleńcze j  
towarzysza CZU-TEH 

W  dniu święta b ra tn ie j Ch iń­
sk ie j A rm ii Ludowo-W yzwoleń­
czej przesyłam Wam i  bohater­
skim  żołnierzom chińskim  na j­
serdeczniejsze pozdrowienia.

Złączona braterstwem  bron i i 
Idei z potężną arm ią mocarstwa 
socjalistycznego — A rm ią  Ra­
dziecką i  a rm iam i k ra jó w  de­
m okrac ji ludowej, Chińska A r ­
m ia  Ludowo-W yzwoleńcza stoi 
nieugięcie na straży niepodleg­
łości swego k ra ju  i  pokojowej 
pracy narodu chińskiego.

Przesyłam W am w  im ien iu  
żołnierzy Ludowego W ojska 
Polskiego życzenia dalszych o- 
siągnięć w  um acnianiu potęgi 
S il Zbro jnych w ielkiego narodu 
chińskiego.

Wiceprezes Rady M in is trów  
I M in is te r Obrony Narodowej 

K O N S TA N TY  ROKOSSOW SKI 
M arszalek Polski

Lud Stolicy złośył hołd 
bohaterom Powstania Warszawskiego

Dnia 1 sierpnia — w 10 rocz­
nicę powstania w Warszawie 
— społeczeństwo stolicy złoży­
ło hołd bohaterom i uczciło pa­
mięć poległych.

W kilkudziesięciu punktach 
miasta — miejscach straceń 
przez zbirów hitlerowskich 
najlepszych synów narodu 
polskiego, gdzie mieszkań - 
cy Warszawy złożyli wią - 
zanki kwiatów — już od wczes­
nych godzin rannych pełnili 

j warty honorowe żołnierze WP. 
■żr

W godzinach popołudniowych 
i w Alei Głównej Cmentarza
Wojskowego na Powązkach —

' cmentarza gdzie leżą tysiące 
j  poległych powstańców — ze- 
; brały się liczne rzesze miesz- 
; kańców Warszawy.

Do zgromadzonych przemó­
wi! przedstawiciel Stołecznego 

| Komitetu Frontu Narodowego 
| — poseł Henryk Korotyński.

Składając hołd poległym bo­
haterom mówca oświadczył:

„W t.p o rrr  n a ją ć  d z iś  s is rp ia ń  
1944 r .  — cza^ b o h a te rs k i l t r a ­
g ic z n y  — u fn ie  p a t rz y m y  w  

i p rz y s z ło ś ć  naszego n a ro d u , k tó ­
r y  w ro d z o n e  sob ie  b o h a te rs tw o , 
co ta k  w s p a n ia le  z a b ły s ło  w  Po­
w s ta n iu  W a rs z a w s k im , p rz e k u w a  

I cłziś pod  s z ta n d a ra m i F ro n tu

N aro d o w e g o  w  p racę  d la  O jc z y ­
z n y  L u d o w e j, d la  w ie lk ie j s p ra ­
w y  p o k o ju  i b ra te rs tw a  m ię d z y  
lu d ź m i“ .

Z kolei przedstawiciel Wojska 
Polskiego odczytuje Apel Pole­
głych:

„W  b o h a te rs k ic h  zm a g a n ia ch  
o d d a li swe ty c ie  ż o łn ie rz e  A L  i 
ZW M . ż o łn ie rz e  z o rg a n iz o w a n i w  
BCh I AK  o ra z  tys ią ca  naszych  
ro d a k ó w , k tó rz y  p o le g li w  w a l­
ce o s p ra w ę  lu d u , w  im ię  szczę­
śc ia  i ś w ie tn o ś c i nasze j O jc z y ­
zn y .

Z Ich  w a lk i I p rz e la n e j k rw i 
p o w s ta ła  nasza u k o c h a n a  O jc z y ­
zn a  — P o lska  L ud o w a.

Cześć Ich p a m ię c i! "

Następnie trzykrotną salwą 
kompania honorowa WP odda­
je hołd poległym. Rozlegają się 
dźwięki Hymnu Narodowego. 
Delegacje składają wieńce na 
grobowcu z prochami Juliana 
Marchlewskiego, u stóp mauzo­
leum gen. Karola Swiarczew- 
skiego-Waltera, na płycie 50-ciu 
Powieszonych, na grobie przy­
wódców ZWM — Hanki Sa­
wickiej i Janka Krasickiego o- 
raz u stóp obełiska Arm ii Kra­
jowej.

Wokół Pamiątkowej Płyty 
Desantu na Czemialccwie nad

¡Wisłą, gdzie przed 10-ciu laty 
joddziały 3 Dywizji WP i żoł­
nierzy radzieckich, śpiesząc na 
pomoc walczącej Warszawie, 
stoczyły bój z przeważającą si­
lą hitlerowców i utworzyły przy 
czółek — zgromadziły się rze­
sze ludności stolicy.

Przemawia przedstawicielka 
Stołecznego Komitetu Frontu 
Narodowego, bohaterski oficer 
AL, która w dniach powstania 
przepłynęła Wisłę i nawiązała 
łączność z oddziałami Armii 
Radzieckiej i Wojskiem Pol­
skim, Budowniczy Polski Lu­
dowej, posłanka — Helena Ja­
worska. W • ciszy i skupieniu 
słuchają zebrani słów o poświę­
ceniu i męstwie powstańców, 
o bohaterskiej wałce oddziałów 
j3 Dywizji i żołnierzy radziec­
kich.

„C z c im y  pam ię ć  ż o łn ie rz y  ra ­

d z ie c k ic h  i  p o ls k ic h  — m ó w i 

H e lena  Ja w o rska  — k tó rz y  

p o le g li tu , na p rz y c z ó łk a  cze rn ia ­

k o w s k im , śpiesząc z pom ocą w a l­
czące) W arszaw ie . P am ięć  o boha ­
te rs k ic h  zm agan iach  ż o łn ie rz y  A r ­
m i i  R ad z ie ck ie ) i  W o jska  P o ls k ie ­
go ży je  i  żyć  będzie  w  sercach 
m ieszkańców  W a rsza w y  i  całego 
n a ro d u ".

c<5w i dziewcząt, którzy na apel
ZW  ZM P ochotniczo zgłosili się 
do pomocy w  żniwach.

Najw iększa Ilość ochotników 
zgłosiła się z pow iatów : K raś­
n ik , Lu b lin , Zamość oraz z sa­
mego Lublina.

W  PGR L ip in y  np. pracuje 
pięcioosobowa grupa młodzieży 
z Lub lina  i Puław. Przepraco- j 
wała ona dodatkowo 625 godzin j 
przy sprzęcie zboża.

Wszyscy zetempowcy, którzy , 
w yjecha li do pracy w  PGR-ach j 
hrubieszowskich są zadowoleni j 
1 w ie lu  z n ich postanowiło o- i 
siedłić się w  tych stronach na ! 
stale.

ADOLE BOCHN1AK
L u b lin

Zorganizują wspólną 
dostawą

W  gm inie W odzisław k/Ję- 
drze jowa (woj. kieleckie), sko­
szono 90 proc. żyta, część już 
nawet wymłócono. W  groma­
dach Oiszótvka Stara i M iero- 
nice zorganizowaliśmy zetem- 
powskie grupy pomocy sąsiedz­
kie j. Pomagają one wdowom  i 
tym  rodzinom, których synowie 
są w  wojsku.

Zetempowcy naszej gm iny zo­
bow iązali się razem z rodzica­
m i zorganizować wspólną dosta­
wę zbóż.

A N N A  KO ZŁO W SKA 
W odzisław k ' Jędrzejowa j

Obywatel 
Stanisław Dudek 

pierwszy w gminie
W  tych dniach przed magazyn 

G m innej Spółdzielni Samopo­
moc Chłopska w  Kraśnicy, pow. 
Opoczno, przyjechał wóz nała- I 
dowany zbożem. Ob. Stanisław 
Dudek, średniorolny gospodarz 
z Opoczna przyw iózł państwu 
nowe, wysokowartościowe zia r­
no. Zamiast zaplanowanych 
100 kg dostarczył on na punkt 
skupu (na dwa dn i przed te r­
minem) 245 kg zboża. Także i  w  
latach ubiegłych ob. Dudek w y ­
w iązyw a ł się z dostaw ' przed 
term inem .

M . DOBROW OLSKI 
Kraśnlca, pow. Opoczno

U 10 r ocznicę Pimstnnht Warszawskie!®

Miasta niepokonane — ludzie niepokonani
Dnia 1 sierpnia m ija  10 la t 

od c h w ili wybuchu powstania 
warszawskiego — tragicznej 
ka rty  naszej h is to rii, pełnej 
bohaterstwa ka rty  ludu w a r­
szawskiego.

W  sercu każdego warszawia­
nina, w  sercu każdego Polaka 
pozostanie na zawsze otuaz 
w a lk i i  męczeństwa tysięcy 
mieszkańców Warszawy, obraz 
zgliszcz i ru in  naszej ukocha­
ne j S tolicy — m iasta niepoko­
nanego.

A le  każdy z nas panrę ta 
również inny  obraz. — gdy ty ­
siączne rzesze powstańców 
szłv na rozkaz dowództwa do 
n iew o li, gdy żołdactwo h itle ­
row skie wyprowadzało do p ru ­
szkowski ej katowń i bezbronną 
ludność, a hrab ia Ber -  Kom o­
row sk i ściskał serdecznie dłoń 
ka to w i W arszawy — von dem 
Bachowi, wspom inając czasy 
kiedy to obie ich rodziny o- 
trzym a ły  szlachectwo z rą k  
jednego króla.

W  sercu każdego chłopca i 
dziewczyny tk w i głęboka pa­
mięć o naszych rów ieśnikach 
_ m łodych powstańcach, k tó­
rzy pe łn i m iłości do Ojczyzny 
chcie li walczyć o  Polskę w y­
marzoną w  ponurych latach 
n iew o li h itle row sk ie j. O tych, 
którzy garnęli się w  szeregi 
powstańcze, dum ni z b ia ło- 
czerwonej opaski na ram ieniu, 
z bron i zdobytej na wrogu, z 
k tó re j celnie m ie rzy li do h i­
tlerow ców  — za te rro r i  ła ­
panki. P aw iak i  Oświęcim, za 
k rzyw dy narodu i  Ojczyzny.

A le  w  sercu każdego z nas 
pozostanie na zawsze niena­
wiść do tych; którzy w  im ię 
powrotu do swych fa b ryk  i 
m ajątków , w  im ię powrotu, 
starych, złych przedwrześnio- 
w ych rządów w y w o ła li po­
wstanie. N ienawiść do tych, 
którzy w  im ię swych in te re­
sów sprzedawali naród i  O j­
czyznę. Nienawiść do Targow i­
cy, k tó re j na im ię by ło  reakcja 
polska wszelakiej maści, do 
tych, którzy m ówiąc — Polska, 
rozum ie li swoje m a ją tk i, mó­
w iąc — pa trio tyzm , m yśle li o 
obronie swoich klasowych

przyw ile jów , o w ładzy dla 
sw o je j klasy, d la  siebie.

M ija  10 la t cd c h w ili w ybu­
chu powstania warszawskiego. 
10 la t wytężonej pracy naro­
du, k tó ry  żelazną m io tłą  re­
w o lu c ji ludowej w ym ió tł ze 
swej drogi panów B in k o w ­
skich i Borów, M iko ła jczyków  
i Zarębów. Z ru in  powstała 
bohaterska Warszawa, ja k  za­
wsze dumna i nieugięta, dziś 
piękniejsza niż k iedyko lw iek  
— stolica socjalistycznej O j­
czyzny. W szeregach je j bu­
downiczych nie b rak w czora j­
szych żołnierzy powstania z 
oddaniem budujących swą 
przyszłość wolną i niezależną 
już  od tych, k tó rzy  próbowali 
zatrzymać koło h is to rii, toczą­
ce się ku socjalistycznemu ju ­
tru  w brew  prowokacjom  zdra j­
ców, pragnącym ta k  wczoraj 
ja k  i dziś sprzedać za judaszo­
we sreb rn ik i nasze najwyższe 
dobro — Ojczyznę.

śr
Jest ro k  1943. Wspaniałe 

zwycięstwo A rm ii Radzieckiej 
pod Stalingradem  staje się po­
czątkiem  końca hitlerowskiego 
im perium . Jest natchnieniem  
dla  walczących w  okupowa­
nych kra jach narodów, w  tym  
i d la  walczącej Polski, Wzma­
ga się w  naszym k ra ju  ruch o- 
poru przeciwko faszyzmowi, 
organizowany i  kie row any 
przez Polską P artię  Robotni­
czą. W zrastają szeregi G w ar­
d ii Ludowej, podnosi się coraz 
bardzie j aktywność oddziałów 
partyzanckich, mnożą się akty 
dyw e rs ji i  sabotażu. M ilion y  
Polaków z radością oczekują 
zbliżającej się A rm ii Radziec­
k ie j, niosącej wyzwolenie.

W  tym  samym czasie reak­
cja polska głosi hasło „stania 
z bronią u nogi“ .

„D yw ers ja , partyzantka, 
powstanie  — byłoby dziś w 
Polsce zbrodnią przeciw naro- 
dow i i rozsa,dkowi po lityczne­
mu. Powstanie i  dywersję m a­
m y rów nież zapisane w  na­
szym term inarzu, ty lko  nie pod 
dzisiejszą datą“  (B iu le tyn  In ­
fo rm acy jny, o fic ja ln y  organ 
delegatury rządu londyńskiego 
na kra j).

W  innym  m iejscu tegoż B iu ­
le tynu  czytam y: „...Ludność 
polska jest zdezorientowana i  
w  w ie lu  wypadkach postępu,je 
błędnie. Np. młodzież w o li 
przyłączać się do dywersdntów, 
zamiast chronić się i przecze­
kać w  innych powiatach...“

W  tym  samym czasie przed­
staw iciele rządu londyńskiego, 
jego de legatury i  dowództwa 
A K  głoszą słowa nienawiści 
do obozu walczącej Polską k ie ­
rowanego przez PPR. O rgani­
zują specjalne kom órk i zajm u­
jąca się śledzeniem, „rozp ra ­
cowaniem “  obozu lew icy  po l­
skie j, je j awangardy — PPR. 
P rzy delegaturze powołano 
specjalny oddział, prowadzący 
działalność anty rew olucyjną, 
antynarodową pod k ry p to n i­
mem „A n ty k “ . Powołano do 
życia Polski Korpus Bezpie­
czeństwa i  Ekspozyturę Urzę­
du Śledczego, k tóre przygoto­
w yw a ły  na czas powojenny 
p lany rozmieszczenia obozów 
koncentracyjnych i zachowa­
nia  Oświęcim ia i  M ajdanka 
d la  w ięzienia w  nich polskich 
pa trio tów , a na bieżąco za j­
m ow ały się sporządzeniem lis t 
członków PPR i  G L  po to, aby 
przekazać je  W ręce Gestapo. 
Znane nam są już  dziś z pro­
cesów i  u jaw n ionych doku­
m entów konszachty delegatury 
rządu londyńskiego i dowódz­
tw a  A K  z Gestapo i A bw e- 
hrą. W  nienaw iści do ludu 
polskiego, pragnąc wyw alczyć 
sobie wolność, gotow i b y li po­
łączyć się z każdym, k to  po­
może im  w  zdobyciu w ładzy.

G łów nym  ich w rogiem  b y ł 
obóz dem okracji, naród w a l­
czący o to, aby uw oln ić się z 
jarzm a okupanta i  rodzim ych 
wyzyskiwaczy.

„...Pow inniśm y na razie po­
niechać w szelkie j m yś li o w a l­
ce z W ehrmachtem, wszystkie  
zaś s iły  rzucić do w a lk i z ko­
muną...“  — pisała gadzinowa 
gazetka „P rze łom “ , a o fic ja ln y  
Organ S tronnictwa Narodowe­
go zamieścił depeszę wysłaną 
przez jego k ie row n ic tw o  do 
M iko ła jczyka  w  '  Londynie: 
„S tronn ic tw o Narodowe uw a­

ża za konieczne natychm iasto­
we przystąpienie do bez­
względnej w a lk i, m ającej na 
celu zniszczenie organizacji 
kom unistycznej w  Polsce. 
W torowa ł  im . NSZ-owski
„Szaniec“ , k tó ry  wręcz oświad­
czył: „Z  całą stanowczością 
tw ie rdz im y, że kom uniści są 
zwierzyną, w  stosunku do k tó ­
reś nie obowiązują żadne te r­
m iny ochrony. Wolno do nich  
strzelać ku lą  i kaczym śrutem, 
łow ić  w  potrzaski i  na pętlę“ .

Nienaw idziła  reakcja polska 
po lski ruch wyzwoleńczy i je ­
go klasowego sojusznika A rrr ię  
Radziecką. Dlatego m a rtw iły  
ją  zwycięstwa radzieckie pa 
froncie. Dlatego troską po l­
skiej reakcji by ło  przygoto­
wanie się do uchwycenia w ła ­
dzy w  swoje brudne, poro­
śnięte zdradą ręce. W in s tru k ­
c ji dowództwa londyńskiego 
można było  przeczytać nastę­
pujące słowa: „...Na wypadek  
wkroczenia w o jsk A rm ii Czer­
nionej w  granice Polski, do­
wódcą A rm ii K ra jo w e j zasto­
suje te same zasady ja k  do 
n ieprzy jac ie la ..."

Oto była  ich po lityka , oto 
k ie runek w a lk i, k tó rą  prow a­
dz iły  s iły  reakc ji w  naszym 
k ra ju , w a lk i przeciw  wszyst­
kiem u, co. postępowe, przeciw  
siłom, k tóre dążyły  do wyzw o­
lenia naszej Ojczyzny.

Reakcja polska m iała swo­
je  p iany: przygotowywać
wszystkie swe s iły  dla u - 
chwycenia w  odpowiednim  
momencie w ładzy. Temu celo­
w i podporządkowana by ła  ca­
ła je j działalność, wszystkie 
je j plany, a przede wszystkim  
tzw . plan „B u rza “ .

ź t
Nadszedł rok  1044. Ze 

wschodu nadchodziła potężna 
A rm ia  Czerwona druzgocąca 
na swej drodze faszystowskie 
wojska, zmuszała dowództwu 
A K  do zastąpienia hasła „s ta­
nia 7. bronią u nogi“  — planem 
„B urza “ . Obawa przed zw y­
cięstwem ludu pracującego i 
zbliżającą się A rm ią  Radziec­
ką, ja k  rów nież wrzenie szarej 
masy żołn ierskie j A K , rwącej 
się do w a łk i z okupantem, po­
s taw iło  dowództwo w  sytuac ji 
wym agającej decyzji. „Z ap la ­
now a li“  powstanie. W za­
ku lisow ych rozmowach z h i­
tlerowcam i, przedstaw iciele o- 
bozu londyńskiego uspokaja li 
swych kontrahentów , że jego 
ostrze nie jest skierowane 
przeciwko nim . Pełnom ocnik 
londyńskich „w ładz  podziem­
nych“  ta k  pisze o tym : „W  
m yśl otrzym anych dyspozycji... 
zgodnie z rzeczywistością, 
naśw ietliłem , iż akcje p la ­
nu „B u rza " nie są dla  
N iemców groźne, są one bo­
w iem  obliczone i zwrócone 
przeciw  A rm ii Radzieckiej i  
że będą podejmowane dopiero 
w  tak ich  momentach, k iedy  w 
sposób oczywisty będzie w ia ­
domo, ie  Niemcy muszą iść do 
odwrotu. Szeroka dyskusja ja ­
ka się w yw iązała na tym  tle, 
uspokoiła Niemców..."

Chodziło w ięc o to, aby w  
c h w ili wkraczania A rm ii Ra­
dzieckiej na ziemie polskie 
wzmóc aktywność A rm ii K ra ­
jow e j przeciwko polskiem u 
ruchow i wyzwoleńczemu z 
PPR na czele, przeciwko w o j­
skom radzieckim . A by w ystą­
pić jako siła po lityczna i  w o j­
skowa, popierana przez za­
chodnich alian tów , siła, k tóra 
ob ję łaby władzę w  Polsce i  
ustanow iła rządy k a p ita li-  
styczno - obszarniezc-, nie do­
puszczając do w ładzy mas lu ­
dowych.

-je

Nadszedł 1'piec 1944 roku. 
Ofensywa radziecka dochodzi­
ła do granic Polski. Na ty łach 
A rm ii Radzieckiej oddziały 
A K  prow adziły  dywersję. W 
tych samych dniach pierwsze 
polskie m iasta i wsie z rado­
ścią w ita ją  swych w yzw o li­
cieli.

W yzwolony zostaje Chełm, i 
Lub lin . Powstaje Polski K o ­
m ite t W yzwolenia Narodowe­
go — pierwszy rząd Polski l u ­
dowej. Ogłoszony zostaje h i­
storyczny M an ifest —  M an i­
fest nowej w ładzy robotniczo - 
chłopskiej.

W tym  momencie reakcja 
przystępuje do realizowania 
swych zdradzieckich planów. 
Przygotowuje powstanie w a r­
szawskie.

Komu potrzebne było  po­
wstanie warszawskie? Po­
trzebne było  ono reakc ji pol­
skie j po to, aby A rm ia  Ra­
dziecka i W ojsko Polskie, 
wkraczając do W arszawy, za­
stały stolicę opanowaną przez 
londyńczyków. z ustanowioną 
przez nich władzą. Reakcja 
polska Uczyła na to, że jeśli 
powstanie uda się, wówczas 
ustanowienie ich w ładzy bę­
dzie faktem  dokonanym. Jeśli 
zaś powstanie upadnie, to w i­
nę za porażkę można będzie 
zrzucić na b rak pomocy ze 
strony A rm ii Radzieckiej.

Czy z punktu  w idzenia sy­
tuac ji wo jskow ej powstanie 
było realne? A rrn ia  Radziecka 
szła forsownym  marszem przez 
700 k ilom etrów  od ostatnich 
dn i czerwca. Jej marsz wzbu­
dził popłoch wśród h itle ro w ­
ców. Można było zaobserwo- 
w ać”panikę; bezładną ucieczkę 
oddziałów wojskowych i władz 
cyw ilnych  okupanta. W dw u­
dziestych dniach lipca h itle ­
rowcy rzucają na fro n t wscho­
dn i swe doborowe dyw izje , 
aby wstrzym ać ofensywę ra ­
dziecką na l in ii W isty. W ie lk i 
skok ofensywy zatrzym ał się. 
B y ło  to konieczne dla  podcią­
gnięcia ty łów , przegrupowania 
wo jsk, przygotowania się do 
dalszego marszu naprzód. W 
tak ich  warunkach wyw ołanie 
powstania z punktu w idzenia 
strategicznego, nie m ia ło  szans 
powodzenia. A le przecież nie o 
to chodziło panom M iko ła jczy­
kom i  Borom. Chodziło im  
przecież o polityczną demon­
strację, o zdradziecką prowo­
kację, wym ierzoną przeciwko 
narodowi.

Szczecin otrzyma 
iryższą szkołę rolniczą
1 września br. ok. 250 

ftuden tów  rozpocznie stu­
dia  na wydzia le  ro lnym  no­
w e j Wyższej Szkoły R o ln i­
czej w  Szczecinie. W  roku 
1955 w  uczelni te j powsta­
nie ponadto w ydz ia ł zoo­
techniczny, a liczba słucha­
czy wzrośnie do ok. tysiąca.

Szczecińska Wyższa
Szkoła Rolnicza będzie 
m ia ła  za zadanie przygoto­
wanie specja listów z zakre­
su gospodarki ro lne j przede 
w szystkim  dla PGR-ów, 
PO M -ów, spółdzielni p ro ­
dukcyjnych i gromad na 
Pomorzu Zachodnim.

„Nasza uczelnia staw ia  
przed sobą am bitne zada­
nia nie ty lk o  w  zakresie 
kształcenia uiysokokwa- 
llfiko w a n ych  kad r inży-

n le ró w -ro ln lkó w  —  po­
w iedzia ł re k to r W SR w
Szczecinie, M arian  L ity ń ­
sk i — będziemy udzie la­
l i  ja k  na jda le j idącej po­
mocy praktyczne j in s ty ­
tuc jom  ro lnym  to w o je ­
wództw ie. Niezależnie od 
tego otoczymy opieką sze­
reg PGR-ów  ł  spółdzielni 
produkcyjnych , k tóre po­
trzebu ją pomocy organ i­
zacyjne) ł  naukowej. 
Przystąp im y  również do 
popularyzowania wśród  
chłopów szczecińskich 
najnowszych zdobyczy 
nauk i ro ln icze j".

M łodzież z 5 k ra jó w  
spędza wakacje

na Międzynarodowym Obozie w Krynicy
1 sierpnia rozpoczął się w  

K ryn icy  M iędzynarodowy Obóz 
Młodzieży. Na obozie, k tó ry  
trw ać będzie do 10 bm.. w raz z 
młodzieżą polską wypoczywać 
będą zaproszeni przez Zarząd 
Główmy ZM P m łodzi chłopcy i 
dziewczęta z Belgii, Danii, F in ­
land ii, N orwegii i  Szwecji.

Wspólne zabawy i w ieczorn i­
ce oraz wycieczki w  góry. a 
m. in. do Zakopanego, M orskie­
go Oka, na Kasprowy W ierch i 
w malownicze okolice P ienin —

oto program zajęć obozu, k tó ry  
przyczyni się do dalszego pogłę­
bienia przyjaźn i między m ło­
dzieżą polską a młodzieżą z za­
granicy. M łodzi goście zagra­
niczni zwiedzą także w  czasie 
swego dwutygodniowego pobytu 
w  Polsce Warszawę, K raków , 
Nową Hutę i Stalinogród.

★
G rupy młodzieży z zagranicy,

które przybyły  już do naszego
kra ju , zw iedziły w  dn. 31 lipca 
Warszawę.

1 — 15 b m . „ D n i  R z e s z o w a “

Delegacie towarzystw 
przyjaźni z Polską 

I zwiedziły Kraków
Po zwiedzeniu sto licy śląskie* 

j go okręgu przemysłowego - *  
| Stalłnogredu — oraz Gdańska,
; W rocław ia, Częstochowy i Za­
kopanego delegacje działaczy 1 

| sym patyków towarzystw  przy­
jaźn i i. Polską przyby ły  do K ra - 

| kowa. W skład delegacji weko- 
! dzą 32 osoby reprezentujące 11 
j kra jów .
i Goście zagraniczni zw iedz ili 
j przede wszystkim  miasto Nową 
I Hutę oraz Kom binat lm . Lenina. 
| Delegacie żywo Interesowały 
| się tempem budowy hu ty  1 
i miasta.

P. Ogrodziński
wyjechał do New Oel’ii

31 lipca wyjecha ł do New Del­
h i ambasador Przemysław Ogro- 
dzlńskl, celem wzięcia udzia łu 
jako delegat Polski w  konferen- 

| c jl wstępnej związanej z rozpo- 
i ezęciem prac M iędzynarodowych 
K om is ji Nadzorczych w  W iet-

: namte, Laosie ł Kambodży. 
—

Prz&mys! węglowy 
wykonał z nadwyżką 

p la n  lip c o w y
Przemysł węglowy w ykonał w  

lipcu plan wydobycia z nud- 
wyżką. Zwycięska realizacja 
planu lipcowego przez załogi 
górnicze jest m. in. w yn ik ie m

W ie lk im  świętem pieśni i tań­
ca uczcili m ieszkańcy Rzeszo­
wa 10-tą  rocznicę wyzwolenia 
m iasta przez zwycięską A rm ię  
Radziecką. Radosna rocznica 
oswobodzenia m iasta zbiegła się 
w  dn iu 1 sierpnia z obchodem

R00-lecia Rzeszowa, k tó ry  w  ro­
ku 1354 otrzym ał prawa m ie j­
skie.

Dla uczczenia obu rocznic 
zainaugurowane zostały „D n i 
Rzeszowa“ , które trw ać będą 
od 1 do 15 sierpnia.

W 27 rnrznirę utworzenia Armii Chińsk cj

Przyjęcie w Teatrze Narodowym
W  dniu 1 bm. w  salach ka­

m eralnych Teatru Narodowego 
w  W arszawie odbyło się przyję­
cie wydane przez attache w o j­
skowego Ambasady C h iń s k ie j!

R epub lik i Ludow ej w  Warsza­
w ie — ppłk. L in-Fang z okazji 
X X V I I  rocznicy utworzenia 
Chińskiej A rm ii L u d o w o -W y ­
zwoleńczej.

rozszerzającego się coraz bar­
dziej współzawodnictwa pod ha­
słem: „W ykonu jem y cyk l na do­
bę“ . Hasło to, zainicjowane 
przez młodego rębacza z kopal­
n i „M ysłow ice“  A lb ina Durała, 
podchwyciło 1 rea lizu je już  78 
brygad ścianowych z k ilkudz ie ­
sięciu kopalń.

W  rea lizacji lipcowych zadań 
produkcyjnych na czoło wysu­
nęły się Dąbrowskie 1 Rybni­
ckie Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego, wykonu jąc po 111,3 
proc. planu.

Dw aj w inow ajcy zbrodni popełnionej na ludności Warszawy — dowódca A K  B ó r -  
Kcm orow ski i  h itle row sk i generał von dem Bach przed kwaterą niemiecką ta So­

chaczewie po lik w id a c ji powstania warszawskiego.
Arch. CAR

Powstanie by ło  przygotowa­
ne bez jakiegoko lw iek porozu­
mienia z A rm ią  Radziecką, a 
przecież ty lk o  takie porozu­
mienie, ty lk o  współdziałanie z 
frontem  wschodnim mogło 
przynieść zwycięstwo.

Powstanie wybuch ło w  chw i­
li. kiedy M iko ła jczyk  udał sie 
do M oskwy z polecenia rządu 
angielskiego, aby rozpocząć, 
ja k  dziś w iem y, obłudne per­
trak tac je  z rządem radzieckim  
i z PKW N-em. Przed odlotem 
do M oskwy M iko ła jczyk pole­
c ił dowódcy A K  i delegatowi 
rządu londyńskiego ogłoszenie 
wybuchu powstania w  odpo­
w iedn im  momencie d la  jego 
po litycznych m achinacji. A r ­

gumentem w  tych machina­
cjach m iała być płonąca W ar­
szawa, tysiące trupów  uczci­
wych patrio tów , ru in y  i 
zgliszcza naszej stolicy. „ A r ­
gument“  ten m ia ł również i in ­
ne znaczenie w  grach i g ier­
kach, które prow adzili między 
sobą londyńscy po litycy o to, 
k tó ry  z nich ma stać się 
„opatrznościowym  mężem“ za­
pewnienia w ładzy kap ita lis tów  
i  obszarników.

Reakcja polska rozkrw aw iła  
Warszawę, je j mieszkańców, 
bo bała się w ładzy ludu, je j 
re form  społecznych, które roz­
poczęła już na terenach w y­
zwolonych, baia się n ieuchron­
nej już Wówczas, u tra ty  raz na 
zawsze w ładzy swojej klasy, 
bała się w łasnej k lęski w na- 

i rodzie.
Dowództwo powstania nie 

próbowało nawet w  czasie 
działań nawiązać kon taktu z 
A rm ią  Radziecką, zasłaniając

się tym , że rząd londyński nie 
u trzym yw a ł stosunków dyp lo­
matycznych ze Związkiem  Ra­
dzieckim. K on takt ten naw ią­
zała A rm ia  Ludowa, k tóra cho­
ciaż zdawała sobie sprawę 
z prowokacyjnego charakteru 
powstania, bra ła czynny w  n im  
udział. Żołnierze A L  dawali 
niezrównane przykłady boha­
terstwa wszędzie tam. gdzie 
walczyli. A w a lczy li, bo nie 
mogło ich zabraknąć tam, 
gdzie walkę z okupantem to­
czył lud warszawski.

Gdy A rm ia  Radziecka 1 
W ojsko Polskie usiłow ały sfor­
sować W isłę i żołnierze polscy 
w y lądow a li na przyczółku 
Czerniakowskim , dowództwo 
A rm ii K ra jow e j nie uczyniło 
nic. aby im dopomóc. W prost 
przeciwnie — doprowadziło do 
odcięcia Czerniakowa.

Długie dwa miesiące toczyły 
się boje powstańcze w  W ar­
szawie. Dwa miesiące bohater­
skiej w a lk i warszawskich pa­
trio tów . H rabia Bór-Kom o- 
rów ski dowódca A K , n ić na­
w iązał kontaktu z A rm ią  Ra­
dziecką, um ia ł go za to  naw ią­
zać z arm ią h itlerowską, z k tó ­
re j to sztabem b y ł przez cały 
czas powstania w  telefonicz­
nym  kontakcie. H rabia Bór- 
Kom orowski podpisał „honoro­
wą“  kapitulację. W ydając na 
lup h itle row ców  Warszawę, 
skazując bezbronną ludność na 
długomiesięczną tułaczkę, od­
dając swych żołnierzy do nie­
w o li h itle row sk ie j, dowództwo 
A K  czyniło wszystko, aby nie 
dopuścić swych żołnierzy do 
przedostania się na wyzwolo­
ny już  brzeg W isły, Według

nich lepsza była h itlerowska 
niewola.

Panowie dowódcy dogadali 
się z generałem von dem Ba­
chem. Po powstaniu zostali 
przewiezieni do niemieckiego 
obozu oficerskiego, trak tow ani 
z honorami, zatrzym ując białą 
broń. Troską ich był nie los 
ludności W arszawy, nie los 
żołnierzy-powstańców w  obo­
zach h itle row skich , ale w ła­
sne wygody. K łopo ta li się o 
to. że jeden z n ich nie dostał 
poborów' należnych ihu z ty tu ­
łu  stopnia pu łkow nika, a nie­
co niższe.

„Potem  w  Częstochowie — 
pisał uczestnik powstania —• 
żołnierz A L — w idzia łem  plaka­
ty  n iem ieckie zatytułowane  
„Tragedia W arszawy".

Na. zdjęciu general Bór 
uśmiechał się po podpisaniu  
kap itu lac ji do generała. SS von 
Bacha — tego, k tó ry  m ordo­
w a ł polskie dzieci w Warsza­
wie.

Generałowie uśm iechali się 
do siebie — ludzie m ie li w  
oczach zastygły okrzyk rozpa­
czy"...

★

Dziś w  rocznicę powstania 
warszawskiego składamy hołd 
bohaterskiej stolicy, je j boha­
terskiem u ludow i. M iasto nie­
pokonane, ludzie niepokonani 
— tak nazywają Warszawę i 
je j mieszkańców — ludzi, k tó ­
rzy w  latach h itle row sk ie j 
okupacji p o tra fili walczyć i 
zwyciężać wroga, dziś potra fią 
walczyć i zwyciężać na froncie 
budownictw a socjalistycznego,



Przeciw pirackiej napaści samolotów USA 
na pilskie statki „Brate stwo“ i „Pokój“
Nota protestacyjna rządu polskiego

Dnia 31 lipca br. M in isterstwo 
Spraw Zagranicznych przesiało 
Ambasadzie Stanów Zjednoczo­
nych notę następującej treści:

„M in is terstw o Spraw Zagrani­
cznych przesyła wyrazy szacun­
ku Ambasadzie Stanów Zjedno­
czonych w  Warszawie i ma za­
szczyt zakomunikować co na­
stępuje:

Dnia 26 lipca 1954 r. około
godziny 10 czasu miejscowego 
dwa polskie s ta tk i handlowe 
„B ra te rs tw o“  i „P okó j“ zostały 
na wodach Dalekiego Wschodu 
w  pobliżu wschodniego wybrze­
ża wyspy Hainan ostrzelane 
przez wojskowe samoloty ame­
rykańskie. A kcję  tę poprzedzi­
ły  lo ty  wywiadowcze samolotów 
am erykańskich nad tym i stat­
kam i. Jak z powyższych dokład­
nie sprawdzonych danych w yn i­
ka, wojskowe samoloty Stanów 
Zjednoczonych nie ty lko  śledzą 
re jsy statków polskich, ale do­
konu ją  zamachów na ich ca­
łość, zagrażając przy tym  życiu 
polskich marynarzy. Warto przy 
tym  zaznaczyć, że wypadki ta ­
k ie  m ają miejsce w  odległości 
k ilk u  tysięcy kilom etrów  od 
brzegów Stanów Zjednoczonych.

Rząd Polski protestując prze­
c iw  napaści na wymienione w y ­
żej s ta tk i polskie przypomina, 
że jest to  dalszy ciąg akc ji pro­

wadzonej przez Rząd Stanów 
Zjednoczonych przeciwko jed­
nostkom polskie j flo ty  handlo­
wej. Jak bowiem powszechnie 
wiadomo, Rząd Stanów Zjedno­
czonych ponosi odpowiedzialność 
za porwanie na wodach Dale­
kiego Wschodu, kontro lowa­
nych przez s iły  zbrojne Stanów 
Zjednoczonych, dwóch polskich, 
statków „Praca“ i „Prezydent 
G ottw ald“ , o czym byia już u- 
przednio mowa w odnośnych 
notach Rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej do Rządu 
Stanów Zjednoczonych.

Rząd Polski stwierdza, że o- 
statnia napaść samolotów w o j­
skowych Stanów Zjednoczo­
nych na sta tk i polskie jest ak­
cją, mającą na celu niedopu­
szczenie do dalszego odprężenia 
w  sytuacji międzynarodowej, 
szczególnie po konferencji ge­
newskiej, k tóra pogłębiła na- 
dzieje narodów na u trw a len ie  j 
pokojowej współpracy między 
państwami. Rząd Polski musi 
ocenić tę napaść jako jawne po­
gwałcenie podstawowych zasad 
prawa międzynarodowego. Rząd 
Polski domaga się ukarania w in ­
nych i wydania zarządzeń gwa­
rantujących,' że w ypadki tego 
rodzaju więcej się nie powtó­
rzą“ .

Warszawa, dn. 31 lipca 1954 r.

K o n fe re n c ja
m ło d z ie ż y
ru m u ńskie j

W  Bukareszcie rozpoczęła 
się ogólnokrajowa konferen­
cja Zw iązku Młodzieży 
Pracującej Rum unii. Dele­
gaci młodzieży rum uńskie j 
w  czasie konferencji będą 
om aw ia li metody pracy nad 
wychowaniem komunistycz­
nym  młodzieży, nad sposo­
bami rea lizacji przez m ło­
dzież zadań postawionych 
przez partię i rząd w  dzie­
dzinie rozwoju przemysłu i 
ro ln ictw a.

Fnkaz wspaniałych osiągnięć socjalistycznego rolnictwa Kraju Rad

Otwarcie Wszeelizwiązkowejj 
W ystawy Rolniczej w Moskwie

Im p e r ia l iś c i  a m e ry k a ń s c y  
«— w ro g a m i p o k o ju

Zenm inżi- ■ tym  morzu daleko od tego m ie j-P E K IN . Dziennik 
bao“  zamieścił a rty k u ł o prowo­
kacjach amerykańskiego lo t­
n ic tw a wojskowego i  m arynar­
k i wojennej.

Am erykańskie samoloty w o j­
skowe, k tóre otrzym ały rozkaz 
„ocalenia“  samolotu angielskie­
go, w targnę ły do obszaru po­
wietrznego ChRL, s trąc iły  dwa 
chińskie samoloty pełniące służ­
bę patro lu jącą oraz ostrzcliwa-

sca, gdzie wydarzył się przy­
padkowy incydent z samolotem 
angielskim.

Naród chiński — pisze w  za­
kończeniu dziennik — jeszcze 
bardziej wyraziście u jrza ł ob li­
cze im peria lis tów  amerykań­
skich — wrogów pokoju. Na­
ród chiński wzmocni swą czuj­
ność wobec awanturniczych po- 
czvnań amerykańskich podże-

ły  polski statek handlowy i chiń- j - wojennych, 
sk i statek eskortujący na otwar- «-•

Wstępna konferencja 
przedstawicieli Indii, Kanady i Polski

Propozycje 
M a n t e s - F r a n c ^ a  

w sprawie Tunisu
PARYŻ. Dnia 31 lipca pre­

m ier F rancji Mendes-France po­
w róc ił do Paryża z Tunisu, 
gdzie odbył rozmowę z bejem 
Tunisu.

Nowy plan reform , przedsta­
w iony przez 
bejow i odzwierciedla nastroje 
te j części burżuazji francuskie j, 
k tóra gotowa jest pójść na pew­
ne ustępstwa wobec ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego w  T un i­
sie, byle ty lko  zachować tam 
swe przyw ile je  i osłabić siłę te­
go ruchu. Jak donosi prasa, 
Mendes-France oświadczył be­
jow i, że rząd francuski gotów 
jest uznać „autonomię wewnę­
trzną państwa tuniskiego“ , lecz 
prawa Francuzów w  Tunisie nie 
mogą być w  żadnym wypadku 
uszczuplone.

' E c h n  n n t f  Z S R R

Zjednoczenie Niemiec
-  a nie EVG!

MOSKWA. Dnia 1 sierpnia br. o godz. 12 w  południe
otwarta zostaia w Moskwie Wszechzwiązkowa Wystawa 
Rolnicza.

Na uroczyste otwarcie przybyły delegacje z w ielu krajów 
i członkowie korpusu dyplomatycznego oraz dziesiątki tysięcy 
gości, którzy wypełnili po brzegi ogromny Plac Kołcho­
zów — jeden z Centralnych placów Wystawy.

Uroczystość otwarcia zagaił dyrektor Wystawy, członek Aka­
demii Nauk ZSRR N. Cicin.

Przemówienie 
min. Beneiiśkfowa

N astępn ie  za li ra t glos m in is t e r r o l ­
n ic tw a  ZSRR I. B e n e d ik to w , k tó ry  
p o w ie d z ia ł m in . :

K o m ite t C e n tra ln y  K o m u n is ty c z ­
n e j P a r t i i  Z w ią z k u  R adzieck iego t 
Rada M in is tró w  ZSRR p o s ta w iły  
p rzed  Wszech zw iązkow ą  W ystaw ą  
R oln iczą—ja k o  g łów ne  i  n a jw a ż n ie j­
sze zadanie—szerokie  p rop a g ow a n ie  
os iągnięć ro ln ic tw a  soc ja lis tyczn eg o  
w  ce lu  ja k  najszybszego zastosowa 
n ia  w  ko łchozach  i  sowchozach 
p rzodu jącego  dośw iadczen ia  k o łc h o - 

Mendes-France‘a j zów, sowchozów, oś rodków  m aszy­
now o - tra k to ro w y c h , p rz o d o w n ik ó w  
i o rg a n iz a to ró w  ro ln ic tw » , ja k  ró w ­
n ież osiągn ięć In s ty tu c j i  n a u k o w y c h  
i  d ośw iadcza lnych .

W szechzw iązkow a W ys taw a  R o i - 
n icza  p o w in n a  stać się m asow ą 
szko lą  s tu d io w a n ia  p rz o d u ją c y c h  d o ­
świadczcie oś rod kó w  m aszynow o- 
tra k to ro w y c h , ko łchozów  i  soweho- 
zów oraz os iągn ięć n au k  ro ln ic z y c h , 
p o w in n a  stać się p ra w d z iw y m  u n i­
w e rsy te te m  lu d o w y m .

poszczególnych działów ro ln ic t­
wa i poszczególnych stref ZSRR, 
ponadto 201) innych zabudowań.

W gmachu głównego paw ilo­
nu stum etrowej wysokości, u- 
wieńczonym u góry złotą gw ia­
zdą plansze, wykresy, fotogra­
fie, płaskorzeźby odzwierciedla­
ją historyczne zdobycze socjali­
zmu. mówią o znaczeniu uprze­
m ysłowienia k ra ju  jako podsta­
w y przebudowy i rozwoju ro l­
nictwa.

Od głównego paw ilonu zwie­
dzający przechodzą do paw ilo­
nów repub lik  związkowych. W 
pawilonach tych pokazane są 
główne k ie runk i ro ln ic tw a każ­

dej repub lik i, osiągnięcia na jlep­
szych kołchozów i sowchozów, 
przodowników upraw y roś lin  i 
hodowli.

Obok Placu Kołchozów znaj­
duje się Plac Mechanizacji. Jed­
nym  z największych obiektów 
W ystawy jest znajdujący się tu 
paw ilon „Mechanizacja i elek­
try fik a c ja  ro ln ic tw a“ . Pod o- 
gromną kopułą szklaną paw ilo­
nu i na o tw arte j przestrzeni o- 
bok niego wystaw iono 1.200 róż­
nych maszyn i narzędzi ro ln i­
czych, stosowanych na szeroką 
skalę w  kołchozach.

Wystawa daje szeroki obraz 
życia współczesnej wsi radziec­
kie j, ukazuje potęgę ustro ju ko ł­
chozowego. Zwiedzający widzą 
współczesną wieś kołchozową, 
ośrodek maszynowo-traktorowy, 
mogą obserwować pracę w  fe r­
mach hodowlanych. W ędrują o- 
n i po alejach sadu m iczurinow- 
skiego, w  k tó rym  rośnie 560 
rodzajów^ drzew' i krzewów ow'o- 
cowyc-h.

Wśród uczestników wystawy

BER LIN . Przewodniczący Ko*
I m uńistycznej P a rtii Niemiec 
i M ax Reim arm w  wyw iadzie u - 

•są kołchozy 1 ośrodki maszyno- dzielonym  przedstaw icielow i 
wo-traktorowe, które uzyskały dziennika „Freies V o lk “ powie- 
na całym  obszarze zasiewów ,< ^ 3} m. in .: 
pszenicy po 22—23 kw in ta le  . , , .
z' ha. sowchozy i kołchozy, któ- | dow iodła że nawę*
re uzvskalv. zbiory pszenicy po . najtrudnie jsze prob eray im *  
30 i w ięcej k w in ta li. dzynarodowe mogą byc ro z w i*

Wystawa ukazuje dobitnie o- f zane drogą rokowań. Naród n ie- 
gromne zm iany jakościowe, któ- ! m iecki jest zainteresowany 
re zeszły w  ostatnim  okresie w 
ro ln ic tw ie  ZSRR: wzrost w y­
dajności z ha, zwiększenie pro­
duktywności hodowli, dalsze 
podniesienie poziomu mechani­
zacji prac rolnych, zagospodaro­
wanie ziem nowych.

W W ystawie bierze udział 
169 tysięcy wystawców, w 
tym  3911 kołchozów, 1366 
sowchozów, w iele ins ty tuc ji 
naukowych, ponad 159 tysięcy

O świadczenie
b. szpiega anierykańskieip

PRAGA. Frantisek Zvolsky I lnych repUbUk

w
osłabieniu napięcia sy tuacji w  
Europie i w  utworzeniu syste* 
mu europejskiego bezpieczeń­
stwa zbiorowego.

Interesy narodu niemieckiego 
wymagają, aby Niemcy sami u- 
sunęli wszelkie przeszkody i w  
drodze porozumienia między o- 
bu częściami k ra ju  s tw orzy li 
przesłanki dó tego, by cała 
Niemcy by ły  reprezentowana 
na kon ferencji europejskiej, 

przodowników ro ln ictw a. Eks- iyiatsgo w itam  z zadowoleniem 
ponaty stanowią m aterialny oświadczenie premiera NRD, 
dowód tego, ja k  pomyślnie re- ; O tto Grotewohla. k tóry podkre- 
alizowane są historyczne u- U y j gotowość rządu NRD wzię* 
chwały p a rtii komunistycznej ! cia udzjaju w  te i konferencji, 
i  rządu radzieckiego w  spra- j a!- r „wnież zapewnił, żs NRD 
w ic  stworzenia w  ZSRR ob- do}ajry wszelkich wvsiłków , aby

Republika Federalna była rów - 
i nież reprezentowana na tej koa* 
: ferencji.

fitoścł produktów.

Zebrani z zachwytem ogląda­
ją  wspaniałe pawilony-pałace o- 
taczające rozległy centra lny plac 
W ystawy — Plac Kołchozów. 
Każdv z, tych pałaców wybudo­
wany jest w  sty lu  narodowym

ra -

b szef wyw iadu amerykańskie-1 , . l l r
go w  Hamburgu, który przed j Pod względem rozmacha W y* 
k ilk u  la ty  zbiegł do Niemiec i stawa me ma równych sonie Na 
zach. a obecnie powrócił do j je j terenie — przeszło 200-hek- 
CSR, złożył oświadczenie, w

M OSKW A. Dnia 1 bm. w  go­
dzinach popołudniowych odbyła 
się wstępna konferencja przed­
staw icie li In d ii, Kanady i Pol­
ski. którą, ja k  podawaliśmy, re­
prezentuje ambasador PRL w 
Indiach, Jerzy Grudziński. 
Przedstawiciele tych państw 
wchodzą w  skład kom isji m ię­
dzynarodowej do nadzorowania 
rozejmu w  Indocbinach. Na 
konferencji, która trw a ła  dwie 
i pół godziny, przewodniczył 
prem ier In d ii Nehru. Konferen­
cja opracowała porządek dzien­
ny i powzięła jednomyślnie u- 
chwałę w  sprawie wysłania do i jaźni

Indochin delegacji złożonej z 
przedstaw icieli Ind ii, Kanady i j 
Polski. Delegacja ta ma zbadać 
na miejscu w arunki, w  jak ich  
pracować będzie komisja.

Delegacja ta wyjedzie do In ­
dochin w ciągu pierwszego ty ­
godnia tego miesiąca i zwiedzi 

! wszystkie trzy państwa indo- 
! chińskie. W myśl porozumienia 
! osiągniętego w  Genewie, do 11 
1 sierpnia utworzone zostaną trzy 
i samodzielne komisje. Konfe - 
| rencja wstępna upłynęła w  at- 
| mosferze rzeczowości i  przy-

j k tó rym  stw ie rdz ił m. in . :
Podobnie ja k  inn i zbiegowie 

¡wszedłem na drogę zdrady, zo­
stałem szpiegiem. W czasie po­
bytu w Niemczech zach. pozby­
łem się złudzeń co do zamie­
rzeń USA w  Europie. Różne 
zw iązki b. żołnierzy W ehrmach­
tu i h itlerow ców  — pod życzli­
wą opieką Adenauera i Am ery

¿arowym — mieści się 76 pa w i­
lonów poszczególnych repub lik .

Premier Czou En-lai 
powrócił cło Pekinu

P EKIN . 1 bm. powróciła do 
Pekinu delegacja Chińskiej Re-

kanów — rozw ija ją  ożywioną | p u b lik i Ludowej na konferencję 
działalność, propagując odwet i I genewską z premierem Pań- 
wojnę. Niemcy zach. są jawnie j stwowej Rady A dm in is tracy jne j 
przekształcane w  ognisko wojny. | i m in istrem  spraw zagranicz- 

N iem rtiej jednak coraz częstsze nych ChRL Czou En-iaiem  na 
są głosy w  Niemczech zach. potni- czele. W drodze z Genewy do 
mo terroru rządu bońskiego — j Pekinu delegacja baw iła w  
domagające się pokojowego zje- j Berlin ie. Warszawie, M osawie i 

idnoczenia Niemiec. ¡U łan-Bator.

MB
W

—  Ależ zrozum! Tam będziesz zabezpieczona przed agresją.
Rys. M ite lberg („Hum anité")

Rzqd węgierski 
popiera ideę

bezpieczeństwa zbiorowego
BUDAPESZT. Rząd Węgier* 

skie j Republik i Ludowej opu­
b likow ał oświadczenie na temat 
w yn ików  konferencji genew­
skiej.

Konferencja genewska dowiod­
ła — czytamy m. in. w oświad­
czeniu — że rokowania na te­
mat spornych zagadnień m ię ­
dzynarodowych, prowadzone x 
uwzględnieniem wzajemnych in ­
teresów stron, mogą dać w yn i­
ki rzeczywiście przyczyniające 
się do utrzym ania pokoju na 
całym świecie.

M iłu jące pokój narody całego
świata przy ję ły  z radością n o ­
we możliwości złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego, jakie  
zarysowały się w  w yn iku  kon­
ferencji genewskiej. Dlatego 
też w ita ją  one niezwykle do­
niosłą notę rządu radzieckiego 
z 24 lipca br., wskazującą drogi 
pokojowego rozwiązania spor - 
nych problemów.

Rząd węgierski — głos! w  za­
kończeniu oświadczenie — w ita  
propozycję rządu radzieckiego t 
wyraża gotowość udziału w  
proponowanej konferencji.

W 40  r o c z n i c ę  /  w o jn y  ś w ia to w ej

O  przyczynach i istocie wojen
M jia w  nich dniach 40 la t od ch w ili w ybuchu  pierwszej w o jn y  swia- 

rn re i k tó ta  rozpęta ły dwa w ie lk ie , w rogie sobie u g ru p o w a n y  kra jów  
¡ 'an im is tycznych , aby przy pomocy s iły , przy pomocy ognta i  miecwa 
dokonać nowego podziału śuńata, nowego podziału ryn kó w  zbytu , zro -

P o w s z e c h n ie  wiadomo, że w o jia  ta przyniosło narodom ogromne 
zniszczenia i  cierpienia, że pochłonęła o m  dziesiątk i m ihonow  istm en

P a P i e  składa że 40 rocznica te j w o jn y  przypada w w y ją tkow o  
l a *  Się s K ła a , szczególnych warunkach historycznych,

s^czego nyn j esteśmy św iadkam i, jak  s iły  im peria listyczne,
Oto z doy L  tcybuchu, któ re  w  ćw ierć w ieku  późnie j w y -

w o M it f r u g a  w ojnę  światową, u s iłu ją  przygotować dziś -  m im o lekc ji 
n o m y  arugą j  h istoria  —  trzecią wojnę światową, 
ja k ic h  u zie i . ¿w iadkam i, ja k  wzniecane przez im peria lis tów

A le  jesteśmy ro  > - ' ¿ rugim . I  tak wygasła ponad rok te-
Z t Z a Z Z m  « K o r d ,  wygasa obecn i, cm n n c a  *  o4 w ie lu  la,

k im  zwymęstwem stł pf ^ ^ y j est w  ogrom nej m ierze w yn ik ie m  po­
ra W ietnam ie, Laosle i  &  *  d y ^  ^  agresywne rządy państw  im peria-
tęznego nacisku m elonow y  ....._ _  dn zaprzestania rozlew u

S B Ä Ä 3 * 7po7"UC’‘ SrmW
na drodze pokojowe;;. im peria lis tów  ognisk zapalnych w oj-

To wygasanie, ^  y ^  ^
powsun i G _____  historia  w  dony, św iadczy o tym , ze ’ K  naprzód poszła h is toria  w  ciągu

t c h 4 0  la t /U ó rć  dzieńą mis od w ybuchu p ierwszej w o jn y  św iatow ej, ba,

w  ciągu 10 la t, jak ie  dzielą nas o d : 
Świadczy ono rów nież o tym ,

ukończenia d ru g ie j w o jny św iatow ej, 
że można sporne sprawy m iędzynaro­

dowe regulować na drodze m iędzy s iłam i dążącymi do w o jn y
czasie w ie lk ich  zmagań o bezpiecz- 

bierzem y udzia ł trzeba
W ty m  okresie w ie lk ich  zmagań 

i  s iłam i u trw a la ją cym i pokój, ™ t y m

% % % % £ ? &  ¡ S w o j e * ,  j a l i e  »  W  « d h .  ) * > .  « . w y c z y n u

iChOPZ h ^ w n e h  M t . d M  zenńesiczun, yon iźe j pagm en,«  
a rty k u łu  p u łkow n ika  S. Mazorowa. _____________

Ideolodzy klas wyzyskiwaczy us iłu ją  
dowieść że wojna stanowi J^LOby stole
i nie dające się usunąć zjawisko żywa 
społecznego. Fałszując historię ^ e r -  
dzą oni, że odkąd istnieje SP® -L' p j 
ludzkie, w o jny towarzyszą mu *ta 
nieuchronnie. W ystępują om w brew  po­
wszechnie znanym . „faktom , • • •• 
się wszelkich m ożliwych w 5rcF l , U 
gardząc żadnym kłamstwem, by /  ‘
uspraw ied liw ić  wojnę, ukryć je j sp 
ną istotę.

Jaskrawy snop św iatła na P ° ^  . . 
n ie i istotę wojen rzuca teoria ma 
stowska. K lasycy m arksizm u-lem n zmu 
d a li naukowe, prawdziwe w yjaśni 
zagadnień powstawania i is toty woj •

M arksizm -len in izm  rozpatruje woj -4 
jako  z jaw isko historyczne, ktoie^ po" 
w ita ło  na określonym szczeblu rozwoj 
społeczeństwa ludzkiego. B y ł czas. g y 
w o jen nie było. W ojna jako zorgani­
zowana przemoc zbrojna i grabież po­
wstała wraz z pojawieniem  się własno­
ści pryw atne j środków produkcji, wraz 
*  pojaw ieniem  się klas i państwa. Wo­

jen nie będzie, skoro ty lk o  znikną w y ­
wołujące je w arunki. .

Marksizm-leninizm uczy. ze w  istocie 
swej wojna jest przedłużeniem po lityk i 
tej. lub innej klasy przy użyciu środ­
ków przemocy.

W ojna będąc przedłużeniem po lityk i 
wewnętrznej panującej klasy ^ totn.ie 
zawsze wyraża klasowe pc.ulyczrie cele. 
Tak ja k  n:e ma nieklasowej polity . 
tak  nie ma również w o jny, która nie 
m ia łaby politycznych, klasowych celów.

W ojna jest przedłużeniem PokU ju 
przy użyciu środków przemocy, pi zj J 
mocy w a lk i zbrojnej. Dla określenia 
przyczyn i charakteru w o j n y  niezbędne 
jest poznanie po lityk i klas i pansti , 
k tórą prowadziły one na długo przed

V> ¡J tak, przrezyny brudnej i podlej in ­
terw encji USA w  Gwatem ali tkw ią  w  
t vm że w  ciągu długich la t monopole 
amerykańskie gospodarzyły w ekonomi­
ce tego k ra ju  i wypom powywały zen 
L ro m n e  zyski. Przekształciły one Gwa­
temalę w półkolonię USA. I gdy ty lko  
rząd Arbenza uczyni! próbę wyw łasz­
czenia amerykańskiego monopolu „U n i­

ted F ru it"  z części nieupraw ianych
ziem — natychmiast zorganizowane zo­
stały spiski przeciwko demokratyczne­
mu rządowi Gwatemali. A kiedy spiski 
te poniosły fiasko, przedsięwzięta zo­
stała bezpośrednia in terwencja zbrojna 
przeciwko narodow i' gwatemalskiemu, 
zorganizowana w Waszyngtonie. W w y­
n iku  te j in te rw enc ji im peria liści amery­
kańscy postaw ili u w ładzy wygodny dla 
n ich rząd.

Przykład ten, podobnie ja k  w iele in ­
nych aktów  agresji im peria listów  w y­
kazuje, że w  epoce Im perializm u w ojny 
rozpętywane są gw oli uzyskiwania przez 
monopole maksymalnych zysków za po­
mocą ujarzm ienia i systematycznego o- 
grabiania narodów innych krajów , 
szczególnie zaś k ra jów  zacofanych.

M arksizm -len in izm  usta lił, że bywa­
ją  w o jny dwu rodzajów: spraw iedliwe i 
niespraw iedliwe. Spraw iedliwa, nieza- 
borcza, wyzwoleńcza wojna ma na celu 
albo obronę narodu przed napaścią ze­
wnętrzną i próbami jego podbicia, albo 
wyzwolenie narodu z n iew oli kap ita li­
stycznej, lub też wyzwolenie kolon ii i 
k ra jów  zależnych spod ucisku im peria­
listów. W ojna niespraw iedliwa, zabor­
cza ma na celu zagarnięcie i u jarzm ie­
nie obcych kra jów , obcych narodów.

Podział wojen na spraw iedliwe i nie­
spraw iedliw e posiada ogromne znacze­
nie teoretyczne i praktyczne. Kom uni­
styczne i rew olucyjne partie robotnicze, 
kie ru jąc się nauką marksistowską o 
wojnach, prowadzą szeroką walkę prze­
c iw ko  wojnom  im peria listycznym , za­
borczym a jednocześnie popierają w o j­
ny rewolucyjne, spraw iedliwe, wyzwo­
leńcze.

I I

Przygotowując i rozpętując pierwszą 
wojnę światową burżuazja na jważnie j­
szych k ra jów  im peria listycznych spo­
dziewała się przy pomocy w o jny przy­
wrócić wewnątrz światowego systemu 
kap ita lizm u zakłóconą „równowagę" sił, 
k tóra w yn ik ia  w rezultacie nierówno­
miernego ekonomicznego i politycznego 
rozwoju kra jów  kapitalistycznych. Bur­
żuazja zamierzała poprzez krw aw ą woj­
nę odciągnąć klasę robotniczą od rewo­
luc ji, uzyskać w  postaci w o jny narzę­
dzie stłum ienia ruchu narodowego.

Burżuazja najważniejszych krajów ' ka­
pita listycznych przygotowywała wojnę 
w  głębokiej ta jem nicy przed swym i na­
rodami. K iedy zaś wojna już się za­
częła, każdy rząd im peria listyczny usiło­
w a ł dowieść, że prowadzi ją  gwoli obro­
ny swej ojczyzny, że nie on napadł, a 
został napadnięty. U trudn ia ło  to robot­
n ikom  i chłopom zrozumienie charakte­
ru  w ojny. W dodatku przywódcy I I  'M ię­
dzynarodówki zdradzili pro le tariat, prze­
szli na stronę burżuazji swych krajów , 
s ta li się zwolennikam i w o jny  im peria li­
stycznej. Socjaliści Niemiec, F rancji, 
Belgii, rosyjscy mieńszewicy i inn i zer­
w a li z pro le tariackim  in ternacjonaliz­
mem i przeszli na pozycje socjalszowi- 
nizmu.

Jedynie rosyjscy kom uniści od p ierw ­
szych dn i w o jny bez wahania podnieśli 
sztandar zdecydowanej w a lk i przeciw 
w o jn ie  im peria listycznej. Genialny wódz 
międzynarodowego p ro le ta ria tu  W. I. Le­

n in  napiętnował zachowanie się p rzy­
wódców I I  M iędzynarodówki i k ie row ­
n ic tw a  większości p a rtii socjal-dem okra- 
tyoznych, jako najgorszy rodzaj zdrady. 
Lenin wysunął hasła: „K lęska własnego 

rządu w w ojn ie  im peria listycznej", „Prze­
kształcenie w o jny im peria listycznej w  
w o jnę domową“ .

W ojna, w  k tó re j im peria liśc i pokładali 
w ie lk ie  nadzieje — nie rozstrzygnęła i nie 
mogła rozstrzygnąć ani jednej spośród 
sprzeczności, leżących u podstaw samej 
na tu ry  społeczeństwa kapitalistycznego. 
„...Zebrała ona w jeden węzeł wszystkie 
te sprzeczności — pisze towarzysz Stalin 
— i  rzuciła je na szalę przyspieszając 
i  u ła tw ia jąc rewolucyjne b itw y  prole­
ta ria tu ".

Klasa robotnicza Rosji pod k ie row n ic­
tw em  swej P a rtii Kom unistycznej, w  ści­
słym  sojuszu z chłopstwem, śmiało i zde­
cydowanie w c ie liła  w  życie leninowskie 
hasło przekształcenia w o jny im p e ria li­
stycznej w  wojnę domową i  opierając się 
na leninowskiej teo rii o możliwości zw y­
cięstwa socjalizmu w jednym, z osobna 
w ziętym  k ra ju , w  październiku 1917 roku 
dokonała W ie lk ie j Rewolucji Socjalistycz­
nej, w  w yn iku  k tóre j powstało pierwsze 
na świecie państwo robotników  i  chło­
pów.

W  okresie pierwszej w o jny  św iatowej 
i  szczególnie w  w yn iku  odpadnięcia od 
systemu kapitalistycznego Związku Ra­
dzieckiego, rozpoczął się ogólny kryzys 
światowego systemu kapitalistycznego, 
k tó ry  ogarnia wszystkie strony życia spo­
łecznego, tale ekonomikę ja k  i  po litykę.

W  ten sposób pierwsza wojna światowa 
»»kończyła się n ieprzewidzianym i, tra ­
g icznym i dla im peria lis tów  w yn ikam i.

Opierając się na m arksistowsko-len i­
nowskim  pojm owaniu istoty i pochodze­
nia  wojen i  uwzględniając doświadczenia 
K P ZR  w  latach pierwszej w o jny  świa­
tow e j większość p a rtii komunistycznych 
i  robotniczych słusznie określiła  swą ta k ­
tykę  w  drugie j w o jn ie  światowej.

Druga wojna światowa, tak  samo ja k  
pierwsza, wybuchła wskutek działania 
prawa nierównomiernego rozw oju kap i­
ta lizm u, w  w yn iku  pogłębienia się i zao­
strzenia ogólnego kryzysu kapita lizm u. 
P rzv tym  w  przygotowaniu w o jny ak­
ty w n y  udział b ra li kap ita liśc i wszystkich 
najważniejszych k ra jów  im peria listycz­
nych, a szczególnie im peria liśc i USA i  
A n g lii, k tórzy pomogli Niemcom i  Japonii 
podźwignąć się gospodarczo.

Jednakże druga wojna światowa, codo 
swego charakteru, w  sposób istotny różni 
się od pierwszej w o jny św iatowej. W y­
buchła ona w  innych już warunkach h i­
storycznych, kiedy, po pierwsze, kap ita ­
lizm  przestał być jedynym  i wszechogar­
nia jącym  systemem św iatowym  i obok 
systemu kapitalistycznego mocno u trw a lił 
się system socjalistyczny. Po drugie, 
w  okresie przygotowań do te j w o jny 
w  Niemczech i we Włoszech ustanowiona 
została dykta tu ra  faszystow sko-terrory- 
styczna. Faszystowskie Niemcy, W łochy 
i  im peria listyczna Japonia otwarcie pro­
klam ow ały, że celem ich p o lity k i — jest 
zdobycie panowania nad światem i za­
prowadzenie „nowego ładu“  w  Europie 
i  A z ji. Dlatego druga w ojna światowa

stworzyła bezpośrednią groźbę dla wszyst­
k ich  m iłu jących wolność narodów świa­
ta. Od samego początku wojna ta przy­
bra ła charakter antyfaszystowski. P rzy­
stąpienie Zw iązku Radzieckiego do w o j­
ny przeciwko b lokow i państw faszystow­
skich ogromnie wzmocniło wyzwoleńczy 
charakter drug ie j w o jny światowej.

Chociaż im peria liśc i Niemiec, Wioch, 
Japonii i  ich przeciwnicy — im peria liśc i 
USA, A n g lii i  F ranc ji dążyli do osią­
gnięcia w  te j w o jn ie  swych własnych 
reakcyjnych celów, w o jna przekształciła 
się w  wyzwoleńczą walkę narodów _ ca­
łego praw ie świata przeciwko im p e ria li­
stycznej n iew oli, o wolność i niezależność 
narodową. Słusznie określając charakter 
d ru g ie j w o jny  światowej partie  kom un i­
styczna i  robotnicze stały na czele w y­
zwoleńczej w a łk i narodów swych kra jów .

W  w yn iku  zwycięstwa narodu radziec­
kiego i narodów innych krajów ' nad fa ­
szystowskim i Niemcami i  im peria listycz­
ną Japonią, w  w yn iku  słusznej p o lity k i 
i  ta k ty k i większości p a rtii kom unistycz­
nych i robotniczych — od systemu kap i­
talistycznego odpadło w ie le k ra jó w  Euro­
py, na zawsze w yzw o liły  się od ucisku 
im peria lizm u w ie lk ie  Chiny. K ra je  te na 
czele ze Zw iązkiem  Radzieckim u tw o rzy­
ły  potężny obóz socjalizmu, pokoju i  de­
m okrac ji, przeciwstawny obozowi im pe­
ria lizm u . . . . .  ;

W w yn iku  drugiej w o jny światowe], 
szczególnie zaś w  w yn iku  odpadnięcia 
od systemu kapitalistycznego k ra jów  de­
m okrac ji ludowej gwałtownie pogłębił się 
ogólny kryzys kapitalizm u.

Tak więc i druga wojna światów» za­
kończyła się dla im peria lis tów  jeszcze 
bardziej niespodziewanymi, opłakanym i 
w yn ikam i, niż pierwsza wojna światów».

W ojny w yn ika ją  z samego charakteru 
im peria lizm u. W ojna w  epoce im p e ria li­
zmu jest tak  samo nieuchronna i zgod­
na z prawam i rozwoju jak  wyzysk, bez­
robocie, nędza mas i in n i nieuchronni 
satelici kap ita lizm u. Ażeby zlikw idow ać 
w o jny  jest rzeczą niezbędną zniszczenie 
kapita lizm u. W raz ze śmiercią kap ita li­
zmu na zaw'sze odejdą w  przeszłość m ili­
taryzacja i  wojna.

W  toku w o jny narody na sw'ym wdas- 
nym  doświadczeniu poznają prawdziwe 
przyczyny im peria listycznych wojen, ich 
istotę i cele. W toku w o jny odsłaniają 
się stanowiska klas i pa rtii, zaostrzają 
się przeciw ieństwa klasow7e, w ie lokrotn ie  
szybciej niż w  normalnych w»runkach 
rośnie i dojrzewa świadomość klasowa 
mas pracujących. Jednocząc się pod k ie ­
row nictwem  p a rtii komunistycznych i ro­
botniczych masy ludowe zwracają broń 
przeciwko im peria lizm owi.

Doświadczenie dwóch wojen świato­
wych przekonywająco m ów i o tym , ża 
w o jny  im perialistyczne nie mogą dopro­
wadzić do umocnienia systemu ka p ita li­
stycznego. Przeciwnie, przyspieszają ona 
upadek kapitalizm u.

I I I .

Często słyszy się pytanie: „Jeżeli w o j­
na zgodnie z prawam i rozwoju, nieu­
chronnie towarzyszy kap ita lizm ow i, to 
jakaż jest siła, jak ie  są perspektywy 
powszechnego ruchu w a lk i o pokój? Czy 
może on osłabić napięcie m iędzynarodo­
we i zapobiec przygotowywanej przez mo­
nopole amerykańskie nowej w o jn ie  świa­
tow ej?“ .

Ażeby praw id łow o odpowiedzieć na te 
pytania jest rzeczą niezbędną mieć na 
uwadze, że prawa rozwoju społeczeństwa 
są ob iektyw nym i procesami, które za­
chodzą w życiu społecznym niezależnie 
od w o li ludzi. Ludzie nie mogą narzucić 
społeczeństwu wygodnych dla nich praw,

' ' '  ‘"v ■M* 1 *. . /  ;< . a ą «-1

tak samo ja k  nie mogą usunąć praw im  
niewygodnych. A le mogą oni w ykryć te 
prawa, poznać je i uwzględniać w swej 
działalności, ograniczać sferę ich działa­
nia lub rozszerzać pole ich działania, 
wykorzystywać je  w  interesach społe­
czeństwa. Rozumienie praw rozwoju spo­
łecznego, pochodzenia i istoty różnych 
zjaw isk społecznych, w  te j liczbie wojen, 
daje im  możność świadomie walczyć prze­
c iw ko wojnie.

Ponieważ współczesny ruuh w  obronie 
pokoju nie stawia sobie za zadanie oba­
lenia kap ita lizm u i ustanowienia socja­
lizm u — nie ma on również na celu z li­
kw idow ania wojen w  ogóle. Współczesny 
ruch w obronie pokoju powstał na bazie 
gorącego dążenia najszerszych mas ludo­
wych wszystkich k ra jów  do zachowania 
i u trwalenia obecnego pokoju, do un ik ­
nięcia nowej, trzeciej w o jny św iatowej, 
k tó rą  chcą rozpętać im peria liśc i amery­
kańscy. Powstał on dlatego, że narody 
świata, które w  ciągu dwu wojen świa­
towych przeżyły ogromne wyrzeczenia i 
cierpienia — nie chcą więcej przelewać 
k rw i w  im ię bogacenia się garstki m i­
liarderów . Powstał on dlatego, że pokój 
jest pierwszym, niezbędnym w arunkiem  
życia ludzi.

Powstawszy na ogólnodemokratyeznej 
podstawie — współczesny ruch w  obro­
nie pokoju jednoczy najróżniejsze w ar­
stw y ludności wszystkich kra jów . Jed­
noczy ludzi wszystkich ras i  narodów, 
różnych klas społecznych, członków róż­
nych p a rtii politycznych, zwolenników 
praw ie wszystkich istniejących na ?ismi 
re lig ii.

Współczesny ruch w  obronie pokoju po. 
siada gigantyczną siłę. Jego ogromna si­
ła tk w i w  tym , że ogarnia on w ie lom i­
lionowe masy ludzi wszystkich k ra jów  
k u li ziemskiej. Jego ogromna sita tk w i 
w  tym . że na czele w a lk i o pokój na ca­
łym  świecie kroczą narody Związku Ra­
dzieckiego, C hińskie j R epublik i Ludowej 
i  ’ k ra jó w  dem okracji ludowej. Potężny 
ruch obrońców pokoju, ja k  dowodzi tego 
życie, pomyślnie walczy o złagodzenie 
napięcia międzynarodowego przeciwko 
podżegaczom do nowej wojny.

Związek Radziecki i k ra je  dem okracji 
ludowej są na jaktyw nie jszym i bo jow ni­
kam i o pokój dlatego, że pokojowa poli­
tyka zagraniczna tych k ra jów  w yn ika  
z socjalistycznego charakteru ich syste­
mu gospodarczego. Rozwój tych k ra jów  
podporządkowany jest wymogom maksy­
malnego zaspokojenia stale rosnących 
m ateria lnych 1 ku ltu ra lnych  potrzeb lu ­
dzi. W ojna, niosąca narodom cierpienia, 
nędzę, bezmierne m ęki i wyrzeczenia, 
obca jest naturze socjalizmu. Dla naro­
dów budujących nowe szczęśliwe życie 
w o jna jest na jw iększym  hamulcem w ich 
rozw oju na drodze postępu i rozkw itu . 
Oto dlaczego w a lka  tych narodów o so­
c ja lizm  i kom unizm  jest nieodłączna od 
w a lk i o pokój.

Konsekwentna pokojowa po lityka  k ra ­
jó w  socjalizmu odpowiada interesom 
wszystkich m iłu jących wolność narodów. 
Uzyskuje ona coraz to bardziej szerokie 
uznanie, poparcie i cieszy się w ie lk im i 
sukcesami; przysłow iową zaś po lityka  „z  
pozycji s iły ", prowadzona przez rządzą­
ce koła USA doznaje porażki za porażką 
i w yw ołu je  ostre potępienie ze strony na­
rodów całego świata.

Świadectwem tego jest sukces odbytej 
niedawno genewskiej konferencji m in i­
s trów  spraw' zagranicznych, która dzięki 
wysiłkom  m iłu jących pokćj k ra jów  za­
kończyła się w ie lk im  zwycięstwem —« 
przywróceniem pokoju w  lndochinach,
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Sperïowcy—stíiileiic! 32 krajów 
w a lc z q  o  zaszczy tne  ty tu ły  

akademickich mislrzow świata
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

(dokończenie ze str. 1)

Obrachunki pn Spartakiadzie (3)

W ielką sensację wzbudzają 
H indusi, którzy starym  zwy­
czajem nałożyli b łęk itne  tu r ­
bany oraz Indonezyjczycy w  
egzotycznych strojach.

Pierwsze zespoły już się fo r­
m u ją  po środku boiska, a obok 
trybun  ciągną nadal Irańczy- 
cy. Izraelczycy, zawodnicy L i­
banu, Meksyku. Św ietnie pre­
zentuje się ekipa sportowców 
polskich, ubranych w  szare 
kostium y z b ia łym  orłem  na 
koszulkach. Fiagę narodową 
niesie sia tkarz Radomski w  to­
w arzystw ie  Lerczakówny i 
M iln ik ie l. Za Polakami masze­
ru ją  Rumuni, zawodnicy 
Szwecji, CSR, wspaniały 200- 
osobowy zespół sportowców 
radzieckich oraz Urugwajezy- 
cy. Kolum nę zam ykają spor­
towcy ubran i w  bordowe dre­
sy. Są to gospodarze — nasi 
przyjacie le znad Dunaju, Wę­
grzy.

Za delegacjami sportowym i 
na boisko wbiega 400-osobowa

grupa młodzieży, ubrana w  
stro je narodowe, tworząc w o­
kół boiska ozdobny ornament.

W tym momencie przewod­
niczący Kom ite tu O rganizacyj­
nego X I I  Akadem ickich M i­
strzostw Świata. Gyula, oznaj­
m ia otwarcie zawodów. Z koici 
glos zabiera sekretarz general­
ny M iędzynarodowego Zw iąz­
ku Studentów — J. Pelikan, 
w ita jąc  w  serdecznych stó­
wach uczestników M istrzostw . 
Stw ierdza on, że spotkanie w 
Budapeszcie ponad 2.000 m ło­
dzieży z 32 kra jów  jest dowo­
dem przyjaźn i i braterstwa po­
stępowej młodzieży świata.

W im ieniu narodu węgier­
skiego pozdrow ił sportowców 
przewodniczący Prezydium Ra­
dy R epublik i — J. Dobi w y ­
rażając radość, że zaszczyt 
goszczenia młodzieży całego 
świata przypadł Węgrom.

Po dwóch stronach boiska 
na w ie ik ich  tablicach zapala-

ją  się jasnym św iatłem  napi­
sy: Beke. M ir. Frieden. Peace. 
Paix. W powietrze w z la tu ją  
gołębie, przy dźwiękach hym ­
nu węgierskiego, w ędru je  na 
maszt flaga M istrzostw . Na 
podium przed trybuną wstę­
puje zeszłoroczny m istrz  św ia­
ta w  szpadzie Snkovics, k tó ry  
w  im ien iu  sportowców skisda 
przysięgę. Rozpoczyna się de fi­
lada. Po n ie j wbiega na boisko 
k ilkuset osobowy zespół ta­
neczny. Z megafonu płyną 
dźw ięki czardasza i w  jego 
ry tm ie  fo rm uje  się barw ny ko­
rowód przeplatany pięknym i 
figu ram i tanecznymi.

Na zakończenie* uroczystości 
odbył się masowy pokaz p ira ­
m id gimnastycznych oraz 
pierwszy mecz p iłka rsk i w  ra ­
mach tu rn ie ju  o ty tu ł akade­
m ickiego m istrza św iata po­
m iędzy zespołami WTęgier i 
Szkocji. Po bardzo żywej i  na 
dobrym  poziomie stojącej grze 
zw yciężyli Wręgrzy 3:0 (0:0).

P ł y w a c y  n i e  p o z o s t a j ą  w  t y l e
II Ogólnopolska Spartakiada zakończyła się przed tygod- 

| tiiem. Obok wielu innych dyscyplin, których spartakiadowe 
¡sukcesy zasługują na szczególną uwagę, nie pozostało w tyle 
również pływanie. Nasi pływacy i pływaczki w czasie Sparta- 

! kiady 5 razy bili rekordy Polski seniorów i 6 razy rekordy 
Polski młodzików i juniorów. Wielokrotnie też uzyskiwano 
doskonałe, stojące niekiedy na europejskim poziomie wyniki.

F.SL1 zastanowić się, ja- j st. klas., w którym Irena Gry- 
kie konkurencje pły ikowna pobiła dotychczasowyJ wackie poczyniły w o - 

jstatmrn okresie największe po- 
i stępy, to odpowiedź nasuwa się 
j sama — konkurencje sprinter-

P ie rw s z g  dzień igrzysk

3 srebrno metíais kolarzy i szermierzy polskich
Kłemińska bife rekord Polski w  pływaniu

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
BUDAPESZT. Na stadionach, p ływ aln iach 1 halach sporto­

wych Budapesztu rozpoczęły się w  niedzielę pierwsze konku­
rencje X I I  Akadem ickich M istrzostw  Świata. Z Polaków 
s tartow a li w  tym  dn iu kolarze, p ływacy, siatkarze 1 s ia tka rk i, 
zapaśnicy, szermierze oraz koszykarkl.

, i skie, św iadczy o tym  na jlepie j 
15:4, 15.o). N a j.ep ej w  nasze. . j¡ j j m s\  ,jow. mężczyzn,
drużynie gra.a tró jka  -  Haje- ; w którym  Tołkaczewski po za-

: cówna, Abis iak i Z ie in iok. | .
, W  tu rn ie ju  s ia tków k i męskiej ciętej walce 
: Polacy pokonali Ira n  3:0.

Najciekawszym  spotkaniem

Grabowski 
wicomisirzem świata

Sukcesem uw ieńczyli polscy 
kolarze swój s tart w  wyścigu 
Indyw idua lnym  i drużynowym  
■w Budapeszcie. Chociaż zespo­
łowo u leg li oni zawodnikom 
NRD, a Grabowski dał się w y­
przedzić jedynie Schurow i (NRD) 
należącemu do czołowych kola­
rzy Europy, to zajęcie I I  m ie j­
sca przez Polaków w k lasy fika ­
c ji indyw idua lne j i drużynowej 
jest dużym osiągnięciem.

T y tu łu  m istrzowskiego z roku 
19ói b ro n ił zespół NRD. Polacy 
za ię li wtedv II  miejsce. Tego­
roczny wyścig by ł jednak o w ie­
le trudnie iszy. Gospodarze w y ­
znaczyli bowiem trasę, o obwo­
dzie 15 km wokół słynnej Góry 
Jana, na k tóre j różnica wznie­
sień dochodzi do 300 m. A by 
przejechać 142 km  trasę kolarze 
m usie li przebyć dziesięciokrot­
n ie  tę karko łom ną drogę.

Do wyścigu stanęło 21 kolarzy. 
Pierwsze okrążenie zawodnicy 
przejechali w zw arte j grupie. W 
ty le  pozostaje jedynie W iśniew­
ski. Od tego czasu z czołówki 
odpadają słabsi zawodnicy. 
Tempo wyścigu jest przeciętne. 
Ciężka trasa nie pozwala na roz­
w in ięc ie  większej szybkości. Na 
dwa okrąż.enia przed końcem 
wyścigu na przedzie kręci w 
zw a rte j grupie 10 kolarzy. 
Wśród nich — Kró lak. G rabow­
ski i Chwiendacz. -Jeszcze k ilk a ­
naście m inu t i kolarze m ija ją  
po raz ostatni punkt przyszłej 
mety. Głośny dzwonek oznaj­
m ia  — czas na rozpoczęcie de­
cydującej w a lk i, która ma roz­
strzygnąć losy wyścigu. 8 km 
przed meta pierwszą ucieczkę 
in ic ju ją  K ró lak  i Chwiendacz. 
Pozostali kolarze widzą jednak 
niebezpieczeństwo i szybko do­
chodzą uciekin ierów. Za chw ilę  
n& ostrym  wzniesieniu do przo­
du wyskakuje Schur a za nim  
Grabowski. Pojedynek w ygryw a 
zaw odnik NRD, zapewniając so­

bie zwycięstwo; 250 m  za n im ! pierwszego dnia był mecz Ru- 
metę m ija  Grabowski. Jako t r z e - ;™ ™  ~  Bułgaria. Po niezwy- 
ci na metę wpada L indhou t (Au- i zaciętej i emocjonującej
stria). K ró lak  i Chwiendacz za- I ws,ce Rum unki 3:2w ygra ły
ję li 5 i 8 miejsca. W punktac ji | G ^ l l ,  15:17. 15:12, • 'k i5, 
zespołowej I m. zdobyła drużyna j — —-W pozostałych spotkaniach

z Mroczkowskim 
ustanowił nowy rekord Polski 
wynikiem 0:58,4. Poza ich osią­
gnięciami, na opinię tę złożyły 
się czasy Zimnego, Belczyka, 
Stelmaszyka — wszystkie w 
granicach 1:01,0. Jeśli do tego | 
dodamy, że 10 zawodnik u- 
zyskał w (ej konkurencji dobry

rekord Polski, uzyskując piąty w 
Europie czas — 3:01,4. W tej
samej konkurencji 14-letnia 
wychowanka trenera Domagały 
7. Górnika Janów — Helenka 
Gawron dwukrotnie w ciągu 
jednego dnia biła rekord Pol­
ski młodzików wynikami: 
3:09,3 i 3:07,0. Również dobrze 
spisała się młodziutka Furna- 
lówna, dwukrotnie bijąc rekord 
Polski młodzików na 400 m st. 
dow. Trzecią z naszych nowych 
rekordzistek została. Bożena 
Cedro, uzyskując na 100 m 
st. klas. czas 1:30,0.

Ostatnim rekordem, jakim 
obdarowały warszawską pu- 7 
bliczność nasze pływaczki, 
był rekord w sztafecie 4x100 m | | | |  
st. dow., w której Dzików-' 
na, Milnikiel, Kretek i Szy­
mańska postarały się po raz 
pierwszy w Polsce o czas po­
niżej 5 minut — 4:59,1. 
Warto podkreślić, że płynąca 
na ostatniej zmianie Szy­
mańska uzyskała czas 1:11,8, 
a więc o 1,2 sek. lepszy od 
wyniku mistrzyni Spartakia­
dy na tym dystansie — Szui- 
cówny.

sze pływaczki i pływacy. A 
więc, poza Gawronówną, Ce­
dro i Furnalówną — 14-letnia 
Irena Witkowska z koła spor­
towego Budowlani Opole, któ­
ra wynikiem 1:14,7 uzyskała 
IV miejsce na 100 m st. dow. 
Dalej — 13-letnia Stefania 
Drożdyńska, zdobywczyni III 
miejsca na 100 m motylkiem w 
czasie 1:27,1, a więc tylko o 
0,1 sek. gorszym od wyni­
ku wicemistrzyni Gryszczy- 
kówny. Wreszcie Kłopotow­
ski — 18-letni student Po­
litechniki Warszawskiej, roz­
porządzający fantastycznymi

miejętnością przyspieszania, [obozach. Stąd też wniosek
Mimo to ma on również swojej pierwszy: nie należy rezygno-
braki, których usunięcie znacz- | wać z centralnego szkolenia

ZSRR w ygra ł niespodziewanie 
ła tw o z CSR rów nież 3:0 (15:3, 
15:5, 15.3).

★

W  koszykówce kob ie t We.g:er- 
k i stoczyły n iezwykle zaciętą

NRD — 15.00,40 przed Polską ! W ęgry pokonały A ustrię  3:0, a j w vn j|< i ;0 3 , 9 ,  to śm ia ło może
. ____ __ . ___ — . : 7 C D  D  sstsrcffe«ł rs i a c rv rv H  ? i tan? Q n  i O 1 v . .my powiedzieć, ze takiego nna- 

iu w 100 m st. dow. jeszcze w 
Polsce nie oglądaliśmy.

Możemy być również za­
dowoleni z osiągnięć naszych 
grzbietowców, wśród któ­
rych jeszcze raz najlepszym 
okazał się zdobywca nowego 
rekordu Polski (1:08,9) —
Jaśkiewicz. Również Samba- 
la, Lutomski, Kosowski i We­
sołowski osiągając czasy w 
granicach 1:11,0 — 1:12,0 
mogą sprawić niejedną nie­
spodziankę.

\ \ T  KOBIECYCH konku­
r y  rencjach pływackich na 

szczególną uwagę za­
sługuje finał biegu na 200 m

15.01,14, W ęgram i i  Rumunią.

Kłemińska 
bije rekord Polski

Na Wyspie Małgorzaty, gdzie . . . .  . . .
odbywają się konkurencje p iy - ! w a lkę z C hinkam i, zwyciężając 
wackie startow a li w  p ie rw - | nieznacznie 52:49 (26:25). a ko- 
szych e lim inacjach Tołkaczew- i szykarki Polski ulegiy po bar­
ski, K łem ińska i Chrząszczowa ; dzo wyrów nanej walce koszy- 
na. Cała tró jka  zakw a lifikow a- | karkom  ZSRR 49 55. 
ła się do fina łów . : w  koszykówce męskiej Izrael

W  niedzielę po po łudniu w y ­
łoniono pierwszych akademic­
k ich m istrzów  św iata w  p ływ a­
niu. W fina le  100 m m oty lk iem  
K łem ińska pobiła rekord Polski

O BOK dobrych wyników 
uzyskanych na Sparta­
kiadzie przez naszą pły­

wacką czołówkę, wiele radości 
sprawiły nam nasze naimłod-

pokonał A us trię  70:53 (32:26).

Srebrny medal florecistów
Duży sukces odnieśli nasi j 

w yn ik iem  1.20,5. Konkurencję tę j szermierze, staczając w niedzie- }
wygra ła  doskonała Langenau 
NRD w czasie 1.17,04, co jest 
nowym  rekordem  NRD i na j-

<ę doskonałe w a lk i w e lim ina­
cjach flo re tu  drużynowego. Po­
lacy zwyciężyli CSU 16:0, Au-

G ryka

G awron

nie polepszyłoby jego wyniki. 
Ko m pr o m i t u j ąc y m dopraw ri y
jest to, że Tołkaczewski przy 
każdym starcie pozostaje na 
słupku i spóźnia się o około 
0,5 sok., lub też... robi falstar­
ty. Aby to zlikwidować — Toł­
kaczewski musi starać się bar­
dziej opanować swe nerwy...

Inną sprawą, na którą tre­
nerzy powinni zwrócić szcze­
gólna uwagę, jest sprawa na­
wrotów. Dotychczas prawie 
wszyscy nasi zawodnicy nie 
mają jeszcze opanowanych 
nawrotów koziołkowych, a 
wiemy przecież, że dają one 
poważny zysk na czasie. Je­
dyna wśród kobiet — Dzi- 
kówna, która prawidłowo 
wykonuje takie nawroty, to 
stanowczo za mato.

Jeszcze jedna sprawa, a 
mianowicie czystość stylu. 
Nad tym też powinni har­
dziej niż dotychczas praco­
wać trenerzy i zawodnicy. 
Jeśli bowiem Witkowska, 
pływająca 100 m st. dow. w 
granicach 1:14,0 fi mówiąc 
na marginesie bardzo brzyd­
kim stylem); nauczy się sty­
lowo pływać, to może osią­
gać bardzo dobre wyniki To 
samo — rzecz iasna — tyczy 
się wielu innych zawodni­
ków i zawodniczek.

W YDAJE się, te  dobre 
wynikł, uzyskane przez 
pływaków na U Spar­

takiadzie mają swe źródło 
w należytym ich przygoto - 

| waniu, które — jak wiemy —

warunkami fizycznymi, jest 
jednym z tych, z którymi 
musi się już iiczyć Petru- 
sewicz, a który zdaniem 
przewodniczącego Prezydium 
Sekcji Pływackiej GKKF —
Huberta — niedługo już może 
zostać jego następcą.

Cieszy nas również ciągle , , - .- .
poprawiająca się KlemińiŁ, Przeprowadzano na centralnych
Ronczewska, Nejmanówna. ,
Cieszy nas pobity (bezpośre­
dnio po długiej podróży z 
domu) rekord Grykówny, 
który świadczy o dużych j 
jej możliwościach.

Jak się więc okazuje, wie­
le jest w Polsce młodych, u- 
talentowanych dziewcząt, 
klóre stanowią źródło słusz­
nego optymizmu w sporcie 
pływackim.

]V T A  Spartakiadzie miełiś-
my możność przekonać 
się, że Tołkaczewski pły­

wa coraz ładniej, coraz swo­
bodniej i z coraz większą u

m m
Jaśkiewicz

pływaków.

Cedro

Spartakiada dowiodła, te 
mamy wiele utalentowanej mło­
dzieży pływackiej, I że młodzież 
ta potrafi osiągać dobre wyni­
ki sportowe, nie zaniedbując 
nauki jak np. Kłopotowski. 
Wydaje się więc, że nasi dzia­
łacze sportowi i Prezydium 
Sekcji Pływania GKKF powin­
ni tego samego domagać się od 
wszystkich pływaków. Formu­
łujemy więc wniosek drugi: 
najlepszy nawet zawodnik nie 
może sobie pozwolić na złą 
naukę czy złą pracę zawodową.

I wreszcie wniosek trzeci: 
musimy jeszcze bardziej 
wzmóc wysiłki, aby w pełni 
wykorzystać możliwości osiąg­
nięcia po dobrym starcie — 
dalszych dobrych wyników — 
dobrego sezonu pływackiego.

ANDRZEJ Z1EMINSKI

lepszym tegorocznym w yn ik iem  strję 11;5 ¡ Rumunię 11:5. Prze-
•m_____ __' . .  . trs .. t  — ł  »  . nw  Europie. N iem ka pokonała 

koa lic ję  Węgierek, k tó re  w  ko­
lejności: L itto m e rttzky  1.18.2, 
Temes 1.20,2 i Garay 1.20,2 w y ­
przedziły K lem ińską. (5 m ie j­
sce).

Zaciętą w a lkę stoczyli f in a li­
ści 100 m st. dow. mężczyzn. 
W vgrał Węgier N yoki w  czasie 
58 1. Tołkaczewski b y ł p ią ty  w  
czasie 58,8 przed Kadasem 59,3.

F ina ł 100 m m oty lk iem  męż­
czyzn w ygra ł ła tw o  rekordzista 
świata Tum pek w 1,02.3 (jest 
to nowy rekord świata).

W skokach z tram po liny  ko­
biet Chrząszczówna zajęła szó­
ste miejsce — 109,19 pkt.

Zwycięstwo siatkarek
S ia tka rk i polskie rozpoczęły 

tu rn ie j meczem z Chinam i L u ­
dowym i. P o lk i w yg ra ły  ła tw o 
w  trzech setach —  3:0 (15:6,

gra li natom iast z Egiptem 7:9. 
W tym  samym stosunku w 
walce fina łow e j o zloty medal 
przegrali z W ęgram i, zdobywa­
jąc ty tu ł w icem istrza i srebrny 
medal.

Inne w y n ik i flo re tu  drużyno­
wego: Węgry — CSR 11:5. Wę­
gry — Rumunia 10:6, Rumunia 
— Egipt 9:7 i Egipt — A ustria  
13:3, W ęgry —  E gipt 10:6.

Pierwsze sukGesy 
zapaśników

Zapaśnicy polscy rozpoczęli 
przed południem w a lk i w  stylu 
wolnym . W piórkowej Gondzik 
pokonał K larbasa (Indie), w 
le kk ie j Kuczyński pokonał 
Eliasa (Austra lia), a w  lekko- 
c;eżkiej M ajewtcz przegrał z 
Ku la jcw em  (ZSRR).

M IE C Z Y S ŁA W  B IL S K I
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W w ie lu  dyscyplinach sportu. | Polski. Ostatnie kon takty  mię- 
ja k  np, w  boksie, lekkoatletyce, j dzynarodowe z Bułgarią i NRD 
kolarstw ie i w  innych posiada- i wykazały, że nasza kadra nie 
m y zawodników na poziomie j zmarnowała czasu nad doskona- 
europejskim . Są jednak jeszcze! leniem swej fo rm y  sportowej 
gałęzie sportu m. in. podnoszę- j Tacy zawodnicy, ja k : Petrak,
nie ciężarów, o których jak gdy­
by zapomniano, a na które trze­
ba koniecznie położyć większy 
nacisk. Dlaczego podnoszenie 
ciężarów nie nadążyło w  postę­
pie za innym i dyscyplinam i 
sportu? D w ukrotne występy ra­
dzieckich sztangistów w Polsce 
przyczyn iły się do polepszenia 
w yn ików  naszych reprezentan­
tów. Podczas pobytu radziec­
kich sztangistów, nasi zawodni­
cy pob ili k ilkadziesią t rekordów

Czepulkowski, Beck, Roguski i 
Białas pokazać się mogą śmiało 
na europejskich pomostach.

Na I I  Ogólnopolskiej Sparta­
kiadzie pobiliśm y 12 rekordów 
Polski, wzrósł w ie lokro tn ie  po­
ziom w yn ików  w porównaniu z 
ub iegłym i latam i. A le  przecież 
nie możemy się tym  upajać i 
spocząć na laurach. W wadze 
koguciej i w  le kk ie j pierwszą 
klasę zdobyło po ośmiu zawod­
n ików , ale w wadze piórkowej,

średniej 1 półciężkie j klasę 
pierwszą uzyskało po czterech 
zawodników, w  lekkociężkie j 
ty lk o  trzech, w ciężkiej zale­
dw ie jeden. 1 gdybyśmy tak ze­
s taw ili tabelę dziesięciu na jlep­
szych to okazałoby się, że w 
niektórych wagach szczególnie 
cięższych znniduia sie i zawod-

bite rekordy. Należy też zorga­
nizować na szeroką skalę kursy 
trenerów i instrukto rów .

Trzeba zatem zapoczątkować 
szeroką propagandę tej dyscy­
p liny  — przede wszystkim  w 
prasie sportowej, uwzględniając 
okresowe tabele 10 najlepszych 
w Polsce i Europie, a pod ko-
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I I  Ogólnopolski Raid Pieszy PTTK
Uroczystości Dziesięcio­

lecia oraz Spartakiada 
swym potężnym rozma­
chem i osiągnięciami usu­
nęły wszystkie inne impre­
zy na dalszy plan. W cie­
niu znalazła się również 
turystyka, aczkolwiek w 
łych radosnych dniach 
nie pozostała w tyle. 
W dniu 21 bm. zakoń­
czył się w Warszawie 
„Gwiaździsty Raid Kolar­
ski PTTK" z udziałem oko­
ło 600 uczestników z ca­
łego kraju. Raid udał się 
dobrze, wykazał wielką 
Sprawność turystyczną u- 
czestników, wśród których 
nie zabrakło też drużyn 
kobiecych l  mieszanych. 
Zdaje się, że tego rodzaju 
forma raidowa przyjęta zo­
stanie również w przy­
szłych centralnych Impre­
zach kolarskich, gdyż zjazd 
gwiaździsty jest bardziej 
atrakcyjny niż grupowa 
jazda od startu do mety 
na ściśle określonej trasie. 
Rzeczą organizatorów bę­
dzie ułożyć regulamin tak 
by w punktacji uwzględ­
nione zostały w wielkim 
stopniu elementy krajo­
znawcze, co zapobiegnie
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dążności do odrabiania 
możliwie największej ilo­
ści kilometrów.

Kolarze zjazdowcy dnia 
22 lipca po przedejiłowaniu 
przez miasto wzięli udział 
w Festynie Turystycznym, 
gdzie zetknęli się z ucze­
stnikami spływu kajakowe­
go, którzy w znacznie 
skromniejszej ilości spłynę­
l i  do Warszawy. Atrakcją 
Festynu był pokaz obozo­
wiska campingowego. O- 
becnie można obejrzeć 
je na placyku przed Mło­
dzieżowym Dornem Kultu­
ry.

Obozy campingowe, roz­
rzucone po kraju przez 
PTTK w większej ilości, nie 
wzbudziły tak wielkiego 
zainteresowania, jak nale­
żało oczekiwać. Ryć może, 
wpłynęła na to zła po­
goda. Wydaje się jednak, 
że tego rodzaju forma od­
poczynku jest bardzo od­
powiednia, szczególnie dla 
młodzieży, która uzyskuje 
okazję spędzenia sobotnie­
go popołudnia i niedzieli na 
obozowisku, przeważnie w 
lesistej okolicy nad rzeką 
bez potrzeby zbyt dalekiego

wyjazdu z miejsca zamie­
szkania. Zapoczątkowana 
przez PTTK w roku bież. 
akcja campingowa wyma­
ga bardziej gruntownego 
opracowania i szerszej pro­
pagandy, a zdobędzie na 
pewno wielką popularność.

Obecnie turyści interesu­
ją się U Ogólnopolskim 
Rałdem Pieszym. Rozpaczy 
na się on już 5 sierpnia i 
trwać będzie do 8 tego mie­

niąca. terenem będzie tym 
razem województwo szcze­
cińskie, gdzie wytyczono 8 
tras o różnej skali trudno­
ści. Prowadzą one przez 
najbardziej interesujące o- 
kolice o wielkich walorach 
krajoznawczych i  częścio­
wo przebiegają też przez 
połacie woj. koszalińskiego. 
Długość szlaków waha się 
od 4-1 km do 81 km; dzien­
ne etapy od 11 do 33 km. 
Ta ostatnia cyfra wygląda 
groźnie, wyciągnęliśmy ją 
ze szlaku, przewidziane­
go dla wysokokwalifikowa­
nych turystów pieszych, 
których stać na to, by 
przejść dziennie znacznie 
więcej niż 20 km. Trasy 
podzielone są na wysoko­

kwalifikowane, trudne I po- 
pularno-mlodzieżowe. Zbie­
gają się one gwiaździście 
w Szczecinie, gdzie nastą­
pi zakończenie Raidu po­
łączone z defiladą, rozda­
niem nagród, odznak i dy­
plomów. Przemarsz drużyn 
na trasie — indywidualny. 
Program przewiduje zwie­
dzanie zabytków, wieczor­
nice krajoznawcze, wystę­
py zespołów regionalnych i 
spotkania z miejscową lud­
nością.

Raid ma charakter dru­
żynowy (5—9 osób). Ucze­
stnicy tworzą drużyny dla 
dorosłych od lat 18 i mło­
dzieżowe w wieku lat 14 — 
17. Klasyfikacja na podsta­
wie punktów dodatnich, 
których odpowiednia ilość 
decyduje o przydziale dru­
żyny do klasy pierwszej, 
drugiej lub trzeciej. Nocle­
g i w warunkach turystycz­
nych ewentualnie biwaki 
we własnych namiotach.

I I  Ogólnopolski Tury­
styczny Raid Pieszy PTTK 
wzbudził wielkie zaintere- 
sowanie> dowodem czego 
jest około 900 zgłoszeń.

Warto przypomnieć, ź.e 
zeszłoroczny Raid Pieszy

szlakami Warmii l Mazur 
był jedną z najbardziej u- 
danych imprez PTTK.
Zgromadzii on rekordową 
ilość młodzieży. Wśród u- 
czestników byto około 
40 proc. kobiet i dziewcząt. 
Przy przepięknej pogodzie 
cała ta kawalkada ciągnęła 
rozśpiewana lasami ma­
zurskimi i  nad brzegami u- 
roczych jezior. Ogniska 
ściągały okoliczną ludność, 
która serdecznie witała go­
ści z całej Polski. Przy chó­
ralnym śpiewie, opowiada­
niach i popisach uczestni­
ków i miejscowej ludności 
mijały szybko wieczory, do­
starczając obu stronom 
wielu wrażeń i przyczynia­
jąc się wydatnie do wza­
jemnego zbliżenia się i  po­
znania.

Jest rzeczą pewną, że 
również drugi raid zapisze 
się dobrze w karneciku 
imprez PTTK, zapozna u- 
czestników z innym z kolei 
regionem własnego kraju, 
który warto l  należy po­
znawać, by tym bardziej go 
pokochać l owocniej dla 
niego pracować.

T . M A L IS Z E W S K I
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n icy k lasy I I I .  Cóż w ięc z tego 
w yn ika? — Wniosek jest prosty 
—oprócz postępów czołówki zro­
b iliśm y bardzo niewiele.

Nie ma tak ie j dyscyp liny w 
Polsce, oprócz podnoszenia cię­
żarów, w  k tó re j w  pierwszej 
dziesiątce by lib y  zawodnicy k la ­
sy I I I ,  a i rzadko tra fia ją  się z 
I I  klasą. Poziom naszego Petra- 
ka czy Czepółkowskiego w po­
rów naniu  z poziomem sztangi­
stów radzieckich — nie jest re­
welacją. W ZSRR ta dziedzi­
na sportu jest b. popular-: 
na W  każdym praw ie  ko ł­
chozie jest sztanga nie mó­
w iąc już  o sprzęcie ciężarowym 
w  miastach. Zrzeszenia sporto­
we liczą tysiące ciężarowców, 
którzy trenu ją  pod opieką w y ­
szkolonych trenerów . U nas 
ilość sztang oraz trenerów moż­
na policzyć na palcach. Aby 
podnieść poziom tego sportu 
należy rozpocząć masową pro­
dukcję  sztang i dostarczyć je 
wszędzie, a przede wszystkim  
na wieś. P rodukcja w inna  być 
przemyślana — sztangi muszą 
być wykonane wg przepisów 
międzynarodowych.

Nasze w ytw ó rn ie  w yproduko­
w a ły  wprawdzie odpowiednią 
ilość sztang, ale nie odpowiada­
ją  one wym aganym  warunkom . 
Stąd m am y sztangi nieprzepiso­
we, k tó ry m i nie mogą być

nieć roku  tabelę 20 najlepszych 
w każdej wadze. Koresponden­
tami prasy sportowej w inn i stać 
się nie ty lk o  działacze i  trene­
rzy, ale też i zawodnicy.

Trzeba da le j, zorganizować 
stale i planowe kon takty  z te­
renem poprzez pokazy i spotka­
nia towarzyskie, które przyczy­
nią się do w iększej popularno­
ści tego sportu. Nie bez w p ływ u 
na to będzie zwiększona ilość 
zawodów w  podnoszeniu cięża­
rów w  poszczególnych kołach, 
zrzeszeniach, zawodów m iędzy- j 
zrzeszeniowych, m iędzyokręgo-1 
wych i m iędzypaństwowych ze i 
szczegółowym uwzględnieniem j 
ich w  kalendarzu imprez.

Jestem przekonany, że jeśli 
uczynim y zadość powyższym 
wnioskom, jeżeli sport atletycz­
ny ogarnie szerokie rzesze m ło­
dzieży, a szczególnie w ie jsk ie j, 
to w przeciągu trzech,, czterech 
la t możemy stać się silnym  
przeciwnikiem  dla czołowych w 
świecie zawodników w  sporcie 
ciężarowym. Trzeba ty lko , aby 
ak tyw  sportow y pam ięta ł o tej 
dyscyplin ie, mocno sprawę wziął 
do serca i  pokie row a ł ją  na od­
pow iednie to ry .

JA N  H O JAR C ZYK
członek kadry AZS 

w  podnoszeniu ciężarów

NIEMOTO HA AT
REKORD

Chodzi, nie o jakieś w ynU  
k i, które nie zostały uzna­
ne jako  rekordy, lecz o... 
rekordy fa ls ta rtów , jak ie  
notowaliśm y na Spartakia­
dzie.

W ydawać by się mogło, 
ie  jest to kwestia mało  
ważna i  nie zasługująca na 
je j rozpatrywanie. Tak  
by  się mogło wydawać. 
Ale wszyscy obecni na f i ­
nale 110 m. p ł , gdzie po re ­
kordow ej ilości fa ls ta rtów , 
zawodnicy w ys ta rtow a li w  
piątkę, a jeden z na jlep­
szych p lo tkarzy  — Bugała  
zos ta ł zdys k w a lif i kowany,
— przekonali się naocznie, 
że fa ls ta rt może być przy­
czyną w ye lim inow ania na j­
lepszego nawet zawodnika.

Falstart słusznie uważany 
jest przez fachowców za je ­
den ze sprawdzianów klasy 
sportowej zawodnika, jego 

| wyszkolenia. IV tym  as­
pekcie wyglądałoby, ie  za 

[ te w łaśnie nieszczęsne fa l- 
. s ta rty  w  pierwszym  rzędzie 
' odpowiadają zawodnicy; a 
’ tak  nie jest...

Przyczyn należy doszu­
kiw ać się gdzie indzie j. 
Wszelkie tłumaczenie, ja k
— „ zaw odnik jest podener­
wowany oczekującą go w a l­
ką... s ta rte r za długo trzy ­
ma zawodników  w do łkach"

i są słuszne ale...
Ale nie ty lk o  w  tym

I tkw ią  przyczyny tego, 
te zawodnicy me cze- 

S kają na sygnał startu...
| Przyczyna tk w i w tym , 

że trenerzy za mało uwagi 
poświęcają m om entow i 
w yjśc ia  z dołków. Często 
boiciem zdarza się. że na 
zawodach kon tro lnych  — 
szczególnie na tych niższe­
go ■ szczebla — zawodnicy 
opuszczają do łk i na komen­
dę, wyrażaną m.achnięciem 
chorągiewki, klaśnięciem w  
dłoń czy uderzeniem w  
gong. Zawodnik nie jest 
więc osłuchany ze strzałem  
i w  czasie takich zawodów 
ja k  na Spartakiadzie w y­
daje m u się, że po komen­
dzie „gotów“  — padnie mo­
m enta ln ie strzał.

O powiadał nam kolega, 
k tó ry  przez dłuższy czas 
sta rtow a ł to M ińsku, że 
starterzy radzieccy po tra­
fią  po komendzie „go tów " 
trzym ać w  dołkach zawod­
n ików  dłuże j niż 4 sek., co 
w  naszych w arunkach nie 
jest do pomyślenia.

Trzeba przyzwyczaić za­
wodnika do oczekiwania na 
sygnał startu. Takie spo­
strzeżenie nasunęło się nam 
w dniach obserwowania za­
wodów lekkoatletycznych 
Spartakiady.

J. K R A W C Z Y K

ocu, *n n ir<9 R irnAKril Wer szsws ul W9DÓlna 81. TELEFONU c*ntr.: 8 S3 71. 2, 3, 4, 5. Red Naczelny 8 78 81 *  ------------ - w-----------  -------- -----------------
-  A  / . i    11 _  1 m mc* n A *niłINIOTDAPI4 f l l a r u z A a S  M u t »ł UflWRU » n 'lV o., ' t e !  807 11 I 8 82 Ś l. ' we wn 85 SKŁAD ) DRUK: Żaki Oref ..Dom Słowa Polskiego". PRENUMERATA I KOLPOR-YOAW CA Zar ząd O lf iw n r  lw ią r k u  M io d z le ty  P o l^ k le ^  8*23^0l ^ w e w n ^ t O l '  8  O S ^ ^ A D M U N IS T R ^ A C J A ^ W s r^ z a w a . M a rs z a łk o w s k a  8. IV  p.. te l 8 0 7 1 1  I 8 82 Ś1

rresp  I L ie tó w  8 07 82 K le r A d o rin ia tra  i W A R U N K I PR E N U M E R A TY : Z a m ó w ie n ia  I w p ła tv  na p re n u m e ra tę  p rz .y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o ra z  lis to n o s z e  w t
"rt IA  .1 l . n,n, t ® 7W*n  r M r J ; , ! « ™ 8 l in io  w A " o Nz m BP - NU3 0 lX>A z ł ' Z ^ m g lie W » 9 z b io ro w e  na p. en "z a k ła d o w e  p r z y jm u ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  „R U C H  \  In fo rm a c ji

Z ca Red Naczelnego 8 20 49. Sekretarz Redakcji 8 02 68.
__ O ). -, n>—. I . . I  M  D D IZ N l I I I d  P O  A T A  ł  ( Ż D I  D G D

i  7 " " ’r  ~  ■»’ Ti  « a i rn r - '» / .7«  —  i ñ  H i) 7 .ł r o c z n i e  —  3 0  0 0  zl  Z a m ó w i e n i a  c o i o m w e  n a  y  m i  « i i n n u w c  «■
ëuia'przyTumjê Üddíla! WydawiUciw Zagranicznych P. P. Ł  „Ruch" Sekcja Eksportu. Warszawa, Aleje Jerozolimskie 119, tel. 805 05.

i ,  W « W n  O D  »tK C u A U  I U  K IJ  IV  VJr 8F  ..IJOTTÍ 3 H J W 8  rO IN K ie S J O  . r n &  ------- ---------
ł anłnfy na orenumeraie pnsyimuja wszy*.«.« u. * vu,  vr. c  w terminie do dnia 10 go każdego miesiąca poprzedzającego okres eamawtanej pienurneraty —
zbiorowe na pren zakładowe przyjmują miejscowe placówki PPK ..RUCH \  Informacji w sprawie prenumeraty opłacanej w kraju ze zleceniem wysyłki za granicę udziela oraz z«m<v 
1- 1-, U.e.elimelrlA 1 lO fol on * n s “ A B 1 2 3 4 5 6  5"B-1823|


